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uoczta 7 centów. — Biuro Redakcyi i Administracji 
ulica Wałowa nr. 29. — Listy uąleiy frankować. — 
lleklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefony redakcyi nr. 88.

. m „ v półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł., mie-. przesyłką Poczt©  ^ w yn osi rocznie 16 z ł . , , f ' talnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. Prenumerata <P injejsou rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwar ^  G a z e ty  L w 0 W s k i e j “ ,
I sięeznie 1 zł. 35 et. W naUk o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek ™4f 1?ktńrZy prenumerują od 1 stycznia doi P r z e w o d n ik  .  ab0Uenei _ bezpłatnie, j e d n a k ż e  ci tylko, £ __
I otrzymują cało- i P°‘" ° . )jnca do końca grudnia; dwieróroezni } ml ońca czerwca łub oa ,_n. ...m ,™ -* -------drudzy ^ T - P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 cnt.,

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkurazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneyo anonsów; we Francyi w Paryżu 
wyłąeznie ageneya p. A d a m a , Rue Clement 4.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata, na Gazetą Lwowską 

wynosi rocznie (od Igo stycznia do 
końca grudnia) w miejscu 12 złr.- 
p o cz tą  16 z łr .; półrocznie (od lg ó  
stycznia do końca czerwca) w miejscu 
6 złr., pocztą 8 z łr .; ćwierćrocznie 
(od Igo stycznia do końca marca) 
w miejscu 8 zł., p o cz tą  4 z łr ., mie­
sięcznie (od Igo do końca każdego 
miesiąca) w miejscu 1 złr., poczta 
1 złr. 85 ct.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy prenumerują od lg 0 
stycznia do końca grudnia, lub od 
Igo stycznia do końca czerwca)otrzy­
mują Przetcodnik naukowy i literacki 
dodatek miesięczny do Gazety Lwow­
skiej, b e z p ł a t n i e ;  ówierćroezni zaś 
i miesięczni za dopłatą; pierwsi 75 
ct. drudzy 30 ct. Przewodnik, prenu­
merowany osobno, kosztuje rocznie i  
zł., półrocznie 2 ., cwieróroeznie 1 7ł

W celu ustalenia nakładu p rosta , 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty

pr,g»«wprowadzić w dala e fejletonowy m jak L L t  
szą rozmaitość i utrzymać go ua wysokości od 
powiadającej wymaganiom czytelników poza 
Wiązywała liczne str l(ki z pierwszorzędnymi 
naarwmi polskimi * • i 7asz‘

Oto

j U A 1
j f  “ ’ -  m*. t . z Cl! i „
dóws ki ,  Hajuta, dr. A u t o u i  J. Zy g -
m u n t  K a c z k o w s k i ,  Jan  Lam,  H e n ­
r y k  L i s i c k i .  A. W i l c z y ń s k i ,  J a n  
Z a c h a r y  a s i e w i c z  i wielu innych. W te­
ce redakcyjnej posiadamy już wiele cennych 
manuskryptów, że tu wymienimy tylko • Ka 
•imierza Chtędowskiego-. „Dwie wizyty w An­

u l, i dra Ant. J. Wspomnieniauniwersyteo-

,HntuW »Przewodniku bukowym i literackim" 
2  \ bezpłatnym do Gazety Lwowskiej o-

n i  ‘ SZklCÓW historyczDyek, „Ka zi-
bal i  i ^ a r o c h o  w s k i e g o ,  dr. L. Ku- 
którzv /  A n t o n i « g °  M a ł e c k i e g o ,  
zamieści SkaWi6J Przyrzekli nam swe prace, 

już w pierwszych zeszytach 1886 r.

' nteresl,jący „Pamiętnik księdza Stanisła 
, ; a .Chołoniewskiego", opracowany wedlm, 
rkn° pmw przez dr. A n t o n i e g o  J. or«°ł J  BP
°zpiawę K a z i m i e r z a  C h ł ę d o w g t ł

t, - „Dawni Mistrze", wrażenia z Uoi8- ^  
w°t)andyi. gn 1
188« ^ 0W0 p r z y s W i^ y .o d  j  stve™ ła 
, b r . prenuineratorowie, 0fi.»

b e s J Ł e , na żądanie

% " *  Kaczkowskiego,  A k , . ^

CZĘŚĆ URZĘDOWA
D yrekeya pocz  ̂ * te legra fów  n ad a ła  

posady  p ocztm istrzów : w Brzostku ek spe­
dytorow i pocztowemn Izydorowi B o s m a ­
r y  no  w i w C zorsztynie p en sy on ow an em u

majorowi’ Adolfowi K oh  m a n n  o w i, w Je- 
zupolu właścicielowi dobr dr. hr. W ojcie­
chowi Dzieduszyckiemu; dalej posady eks- 
pedyentów pocztowych: w Barwinku wła-
U ie lo w i  realńości J u lk o w i  N o t h, w Ko-
•szyłowcach ekspedytorce pocztowej Olimpu 
W i e s n e r  w Turce koło Kołomyi pensyo- 
nowanemu’ n »d »rcy  telegrafleznemu Jeno- 
wi M i c h a l s k i e m u ,  w Wasylkowcach na­
czelnikowi stacyi kolejowej Maryanowi L i n ­
d e  m u, w Budniku pensyonowanemu na­
czelnikowi cłowemu Janowi H a r t l i e b o -  

Bestwinie żonie nauczyciela miejsce 
; M c ' t a ,  w "

O g ło sz e n ie .
Z końcem grudnia 1885 r. było w obie­

gu na zasadzie ustaw zd © a 24 grudnia 1867 r. 
(Dz. u. p. nr. 3 z r. J8b8) i z dnia 1 lipca
1868 (Dz. u. P- nr- :

\  Według rejestrów, prowadzonych w
unrzyw austryacko-węgierskim banku narodo­
wym a obecnie sprawdzonych:

Udziałowych przekazów hipotecznych, a 

' t r w a j ą c y c h  na monetę konwencyjną zł.

4462  zt. 50 ct.

r  78' , 4 8 9 0 ° * _____J Razem . . 78,748.862 50
B. Wydanych z zam­

knięcia przez obie ko- 
misye kontroli no Pa 
stwa, a mianowicie:
jednoreńskowych 114’g7 l 'g7g 
pięcioreńskowych ] . ' „ . o l r n  j
p ię ć d z ie s ię o io ^ ę jJ d d .^ ^ O  zł. ct.

razem . 388,248.952 •—
w ogóle . d l i , 997.814 50

Wiedeń, 4 stycznia 1886.
Z komisyi Rady państwa dla kontroli dłu­

gów państwa.
Dr. F ra n ciszek  von Szroni.

prezydent.
Ur. Wiktor F u c h s .  

członek komisyi.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA

obrażenia, które zaszło w ostatnich 
wyborach. Glosowanie zbiorowe za­
wiodło nadzieje republikanów, gdyż 
wiadomo, że dopiero w ostatniej chwili, 
po złączeniu wszystkich sprzecznych 
w sobie, a zjednoczonych tylko w o- 
pozycyi przeciw konserwatystom ży­
wiołów republikańskich, odniosły one 
względne zwycięztwo. Ale znowu w 
kwestyi zaufania dla gabinetu repu­
blikańskiego wybuchły dawne, stron­
nicze dążności, które nie m ogły zape­
wnić gabinetowi Brissona choćby zno­
śnej większości, skutkiem czego po­
wstało przesilenie i potrzeba organi- 
zacyi nowego ministerstwa. To g łó ­
wna przyczyna zmiany i objęcia steru 
przez Freycineta. Stosunki, wśród któ­
rych obejmuje on przewodnictwo, nie 
zmieniły się ani na jotę  i zachodzi 
pytanie, czy będzie on w stanie, choć­
by nawet na krótko uczynić zadość 
potrzebie skupienia około nowego rzą­
du niezbędnej większości parlamen­
tarnej. Na pozór większość tę posia- 
daćby powinien każdy gabinety repu­
blikański, a zwłaszcza taki, który g o ­
tów czynić pewne ustępstwa rakeyom 
skrajnym, w istocie jednak nie będzie 
jej posiadał, ponieważ stosunek frak- 
cyi skrajnej do umiarkowanej repu- 
1 libańskiej nie jest zgoła ustalony, a

.„ó p o -
r do­

lin.
w Lup 
K m  a 
pedytorce
r — ' ■" - * ■ -u -ch eks-
s k i ; r ;  pocztowej Maryi F a  l i s z e  w-
kolejowe^ ^ ednarow:ie naczelnikowi stacyi 
w Litiat! 3 a^ sławowi A  o c o  w s k i  emu,  

ekspedytorce pocztowej Anto­
ninie B a j, :  Ti- j i- u. . .  . 1 y n o w i c z, w Biadolinach u-
rzę ni owi kolejowemu Janowi K o n o p n i -  
C , 0 m “ i Przeniosła zaś: ekspedjentkę po- 
eztową iktoryę T o w a r n i c k ą  ze Stra- 
iyna o osnOWa j okspedyenta pocztowego 
Józe a G n k i e w i c z a  z Litiatyna do L i­
twinowa.

w ju i  n iew ątp L ”  ■ iy
nęuzie rezu lta t p ra cy  p- - y cin eta , 
k tó ry  s ic  p o d ją ł  n iew d z ięcznefero zad a ­
nia  u tw orzen ia  n o w e g o  gabinetu  fra n ­
cu s k ie g o . Z e  p ra ca  ta szła op orem , 
św ia d cz ą  d łu g ie  rok ow an ia  Z p r z y ­
w ó d c a m i s t r o n n ic tw , rozd zie lon ych  
za ró w n o  sp rz e cz n e m i tendeneyam i w 
p o lity c e  z a g ra n icz n e j, ja k  i tem > 00 
fra k e y e  te n a zy w a ja  s w o im  p ro g ra ­
m em  w ew n ętrzn y m . C h cą c  sobie  p rzed ­
s ta w ić  ja s n o  s y tu a cy e  p r z y s z łe ?0 S a ~ 
binetu  i s to su n e k  s tro n n ic tw  do n ie ­
g o , n ie n a leży  s p u s z cz a ć  z oka p rze -

tyoii-. - en i  m in istrów  re p u b li­
kańskich n ic wiedział za co go może 
czekać uznanie lub potępienie tej 
grupy. . •

Członkowie stronnictwa radykalne­
go, stawiać swe bezwzględne postulat}^, 
których wykonania żądają od minister­
stwa, zapominają przytem, że wyborcy, 
zrażeni icń bezwzględnością, przenie­
śli część swego zaufania na stanów- 
°zych przeciwników republiki, i że 
01 zwolennicy monarchii reprezentują 
w Izbie mniejszość poważną, wyno­
szącą około 200 członków-. Zapomi.
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Mills]-j,.
Ua c z k o w s k i e g o

u.
(Ciąg dalszy )

— Bo-wiedz-ie nam jeszcze! 
na to pani Borowska , - kiedyż-m 
wtóry mówiłeś z Królem-

— A  po rn" —J ’

rzecze 
po raz

, - ^  A  ̂  k r ó l e m .  ....................^  '
■ecie albo A ^  ^ ‘ óry to było jakoś tomu dwie 
z nami poo.in Bo z pod Zurawna Król 
owe Wojska ku Iiwowu a spotkał tam

v także >/’ °re częścią z lenistwa, a tro- 
nieini c „ ^ )0ru ’ dopiero teraz przylano,

—  Turcy ■ żartował mówiąc: -J e że li 
dziękować i® zj ° d l i , to tylko wam za to 
eiągniecie’ -)ak się dowiedzieli, ze juz
im za te ’nJ araz w zad poszli. —  AJo s,'|- - c., . 11. Iw, nn.ur/.od

owe 
chę 
i z

jeszcze i na hiberny trzeba był o czekać "po 
pół roku i więcej. W ięc mnie wyprawiono
7, supliką do króla, kiedy bawił się w Żółkwi. 
X)odano mi jeszcze trzech towarzyszy, ale 
mi powiedziano: — Ty będziesz perorował 
do Króla, bo jak  zatniesz w twojej perorze 
raz i drugi z francuska, to tern tak serce 
króla ułapisz, że i nam każe dobra zaku­
pić.. W ięc pojechałem do Żółkwi i tam 
król mnie przyjął, ale samego, bo mówił:- - 
Na co  ̂tam tych dolegacyi ? niechaj ten 
przyjdzie, którego mówcą obrano. — Więc 
kiedym wszedł na pokoje, powitał mnie bar­
dzo łaskawiej wysłuchał mojej perory bardzo 
pokornie, że i swojego kaznodziei pewnie le­
piej nie słucha. A  kiedy wyrozumiał, jako 
nam się źle dzieje u Podkamienia, to za­
kwilił nad nami, m ówiąc: — Wy bardzo 
poczciwi ludzie, wyście byli ze mną pod Żu- 
lawnem i zacnie wytrwali, czego wam nie
zapomnę, bo to tam i panom hetmanom już

oddali het-

Me się_ zaraz w zad P?sz J- b(, m >rvM
im  za tę opieszałość wypła Głko 
dał im na konia hussarskieg^ L eść.drMe8f “ ’ 
tych, kiedy my brali po st° lk0 tc ch  '  
a potem ich wcale rospuscii- j  oSlły 
rągwie, co były pod  Żnrawnem, v ę0tem 
leże. 1  bardzo dobrze im . sl(ł  Krze© '611' 
działo, bo pod Trembowlą '  V w  którye
cem zakupiono dla nieb doo i się okonall

-o  pod Trembowlą i Pod
cem zakupiono dla nieb d o b r in;0dy wa' 
się okopali, orali, siali, PlŴ  ’ ze i© 1 bi'
rzyli, swoie bazary mieli, a oeZ%tkb.
berny płacono. Byłem i ia |lCk, J cborągw© 
ale potem oddzielono nas czte A, Ramienia 
i kazano nam się rozłożyć u i  dano, 
na błotach a tam już nam grunt

się ckliwo robiło, za co też mnieucz. ł"  p oWiedz-
maństwo. A le ja  teraz nie hetman. ^
że mi, czy  pan H etm an w ie o t , gU, 
to tam chorągw ie wyprawiły do rum ' 
p liką? — M iłościw y królu ! odpowiedzi. -  
jeś li m am prawdę powiedzie, tożto sa©  
jew oda  ruski mrugnął na nas, abyśmy o ©©. 
konsystencyę upadli do nóg Najjaśniejszemu 
Panu, dodając do tego : Król kazał Podka­
mienia pilnow ać, toż tylko Król m oże waS 
stamtąd odw ołać. —  W ięc Król się mało nie­
wiele nam yślił a potom  rzek ł: — Poszlę ja. 
expedycyę do W o jew od y ; dadzą wam inną 
konsystencyę a hiberny wam zaraz wypłacą. 
Nigdy nie pozw olę ja  na to, ażeby żóra- 
wienscy żołnierze w b łotach  siedzieli jak 
kaczki- A  waść ze swym i towarzyszami zo­
stań tu u m nie jaki czas w gościn ie, to się 
ju odkarmicie cokolwiek. —  Na tem  skoń­

czyła się ta audyeneya. Ale król j esz<(z® 
mnie przeto od siebie nie puścił, tylko wstał 
właśnie, jeszcze raz mi się przypatrzył a 
uśmiech przeleciał po jego twarzy. Zaczem 
rzekł: A każę ci także dobrą usłużyć go­
rzałką, bp to podobno Waść jesteś, coś rui 
się pod Żórawnem takiej dał napić gorzałki, 
że mi jeszcze teraz śmierdzi pod nosem. -  
W ięc opowiedziałem Panu, jak się to stało, 
że to skóra zawiniła a nie gorzałka a żyd 
wziął batogi cale niewinnie. A Król się tem 
rozweselił i rzekł: Muszę cię też poka­
zać królowej, bom jej to opowiadał, z czego 
też bardzo się śmiała. — A wtedy Król je ­
szcze wciąż patrzał na mnie a potem rzek ł: 
W aść się zwiesz Kitajgrodzki. Wy z Ła­
szczów idziecie, ród to starożytny i świetny, 
szkoda tylko że ludzie w nim tacy burzliwi 
a nieposłuszni. A waść masz brata? ~  Mam, 
Najjaśniejszy Panie, Abrahamem go chrzczo­
no. — A gdzie on bywa w tych czasach? 
Miłościwy królu, ze wstydem to muszę po 
wiedzieć, że niewiem. — Ale ja wiem, -  
rzecze Król i zaraz się trochę zachmurzy . 
W ięc rzeknę ja : —  Widzi mi się, zc Q _ 
Najjaśniejszemu Panu, jako i iH’ ! .. _  
stuje kędyś na ukraińskich zameczka ^  ^
A król na to z niecierpliwością: -enie
nieprawda. Był on tam jedno © r K , 
oka, a teraz j e s t  w W ę g r z e c h  u • 
z takimi samymi b u r z y c ie la m i  ja ow;
m  to łJ t  K ZM iw to K , ,™ .* ™ -
chociaż wie o tem, że Cesarz J bardzQ 
jacielem. Mam ja  o tych zdn j < ces!irskich, 
dokładne relacye przez Pos: ; ipsZfcZe mnie 
którzy bardzo na to się skarżą J rolftCy 
za to robią odpowiedzialny©! jkami prze.. 
łączą z węgierskimi bu t0 mam od- 
ciwko ich Panu. A  jakże F takich bun- 
powiadać? Gdybym ja ©  a

towników uskromić, to najpierwejbym swo­
ich uskromił. Ale mi bardzo cierpko to słu­
chać. — W ięc ja  pokłoniwszy się Panu, mó­
wię jemu pokornie: —  Miłościwy Królu 1 
Gdyby to było w mojej mocy, to jabym tych 
wszystkich buntowników bez miłosierdzia 
wytępił. I  Sapiehów i Paców, wszystkiehbym 
powycinał, choćby się przytem i samemu 
szwagrowi waszej królewskiej Mości miało 
co oberwać. Bo przed majestatem królew­
skim a rzeczą pospolitą powinni się wszy­
scy uginać, choćby też i z xiążęcego szli 
rodu —  a tak mi się zdaje, że Rzeczpospo­
lita się od wszystkich nieprzyjaciół zewnętrz­
nych opędzi, jako się też od pięciu opędziła 
niedawno, ale z tymi wewnętrznymi war­
chołami to już niema rady. Taka jest moja 
wiara. Ale co się tknie mego brata, chocia- 
żem go od lat prawie ośmiu nie widział, 
to proszę W . Królewskiej Mości pokornie, aby 
też to raczył uwzględnić, że on się rodzi 

.2 Węgierki, córki tamtejszego magnata, IMć 
pana Roi la, i ma też sam dobra na W ę­
grzech, więc to tam różne ma parentele a 
może też i krew w nim trochę odmi-nna. 
W ięc tedy Król już się znowu rozchmurzył
i rzek ł: Bardzo poczciwe masz W aść sen­
tymenty. Chciałbym, ażeby wszyscy tak ro­
zumieli około dobra ojczyzny. Toż niech 
mnie broni Matka najświętsza, abym miał 
Waśei jego brata wyrzucać. Bogiem a prawdą, 
co mnie tam do tego, że kilku albo i kil­
kunastu Polaków pokumało się z buntow­
nikiem Tekelim ; jeno że waścin brat jest 
urzędnikiem, bom też i sam na to zezwolił, 
że go Podstarostą zrobiono i dwa prezydya 
dano pod jego komendę, więc mi to piszą 
a posłowie cesarscy ciągle przypominają. 
W ięc ja tobie powiadam, boś mi przyrósł do 
serca, że kiedyby twój brat trwał przy Teke-



nają, że rząd musi, jeżeli nie liczyć 
się z nimi", to przynajmniej unikać 
kroków, któreby mogły dotknąć bo 
leśnie tę mniejszoóć. Wobec tego 
faktu, trudno w istocie wyobrazić 
sobie, w jaki sposób uzyska Freycinet 
większość parlamentarną dla wielu 
spraw, gdy już na wstępie widział 
się zniewolonym odrzucić takie żąda­
nia radykałów, jak wypowiedzenie 
konkordatu, roździał kościoła od pań­
stwa, reformy w duchu demokracyi 
skrajnej i reformę podatkową. Jeżeli 
więc pan Freycinet, uznawany iro­
nicznie przez skrajnych za platonicz 
nego radykała, zdoła uzyskać od te 
go stronnictwa choćby przyrzeczenie, 
iż nie będzie stwarzało opozycyi bez­
względnej , to uzyska jnż bardzo 
wiele. Ale idzie zawsze o t o , czy 
stan podobny utrzyma się d ługo; na 
to pytanie stosunki istniejące nie po 
zwalają dać potwierdzającej odpowie­
dzi, a przeto i pragnienie utrwalenia 
gabinetu republikańskiego zdaje się 
być obecnie niedoścignionem marze­
niem.

Z Sejmu krajowego.
Mowa ks. biskupa Pełesza

(wygłoszona na 18 posiedzeniu Sejmu gali­
cyjskiego, w d. 4 stycznia, przy okazyi o- 
gólnej rozprawy nad sprawozdaniem komisyi 

szkolnej, o wniosku pos. Romańczka).
Nie chciałem tego roku, a tern mniej 

dziś zabierać głosu w tej wysokiej Izbie, a 
to z licznych przyczyn. lJo pierwsze, jestem 
jeszcze za krótko w tej Izbie, za mało znam 
form parlamentarnych, nie czuję w sobie 
zdolm ści do popisania się, jak na pierwszy 
raz, piękną mową. Tego odemnie nie wy­
magajcie panow ie! Dziś, kiedy mam tych 
kilka słów wypowiedzieć, jestem zajęty iu- 
nemi rzeczami, bo, jak wiadomo, wybieram 
się tego tygodnia objąć nowe moje biskup­
stwo; owóż i w tej chwili, myśli moje są 
raczej po za tą Izbą, niż w niej, a co przy- 
krzej, zmuszony jestem polemizować z po­
słami, których zresztą szanuję i radbym 
zawsze usiłowania ich popierać.

A jednak debaty sobotnie w tej wys. 
Izbie były tego rodzaju, że wszelkie wzglę­
dy muszą ustać, i zmuszony jestem jako 
syn tego kraju, jako Rusin i jako katolicki 
biskup głos zabrać.

Panowie 1 Toczą się rozprawy o wnio­
sku pos. Romańczuka, domagającego się 
zmiany krajowej ustawy szkolnej, w pewnych 
paragrafach czy artykułach. W edług form 
parlamentarnych i regulaminu, powinienbym 
właściwie mówić o tym przedmiocie. Ale 
doświadczenia, w sobotę poczynione, prze­
konały mię, że p. Marszałek niekoniecznie 
przestrzegał, aby ściśle do rzeczy m ówiono; 
sądzę zatem, że i dziś wolno mi będzie nie 
trzymać ściśle rzeczy, zwłaszcza, że w tej

mierze, ani fachowym nie jestem, ani też 
przygotowanym na to. Chciałbym, że tak 
powiem, złożyć oświadczenie, będące w 
związku z tem, co w tej Izbie wypowie­
dziano.

Przykro mi, że tak piękny tok rozpraw 
w tej wys. Izbie, w których ze wszech stron 
przebija się dobra wola i życzliwość ludzi 
rozumnych, w celu sprawiedliwego dla Ru­
sinów załatwienia tej sprawy, które, kon­
statuję to, takie na mnie zrobiły wrażenie — 
prżykro mi, że harmonia ta zakłóconą zo­
stała kilkoma przemówieniami nieutórych 
szanownych posłów.

Mam tu na myśli przedewszystkiem 
szanownego posła Kaczałę. (brawo).

Przykro mi, jeszcze to raz oświadczam, 
że przeciw temu mężowi muszę wystąpić; z 
polemiką, a to tem bardziej, że miałem z 
nim podobną sprawę przed laty do załago­
dzenia, wprawdzie nie w tej Izbie, lecz ja ­
ko literat z literatem. Wówczas powiedzia­
łem posłowi, że nie mięszam się do jego 
poglądów politycznych i narodowych, o ile 
je, traktuje historycznie. Zaznaczyłem je ­
dnak, że na polu religijnem, zwłaszcza na 
polu dogmatów, nie znam żadnych układów 
(brawo). Tu jest pewność, od której wówczas 
jako ksiądz, a dziś jako biskup, odstąpić 
nie mogę i nie śmiem. Owóż poseł Kacza- 
ła powiedział między innemi, że po unii 
lubelskiej i innych sprawach historycznych 
została na Rusi oktrojowaną unia cerkiewna. 
Panowie 1 czy poseł chce się tem przysłużyć 
sprawie, której służy? (Oklaski). Rusinijbar- 
dzo często żalą się na to, że ich podejrzy- 
wają o skłonność do schyzmy, do Moskwy. 
Żal ten i ja  podzielam. Ależ panowie, ci, 
co służą ruskiej sprawie, a służą je j z prze­
konania i sumiennie, niech nie podają nic 
takiego, coby mogło komuś posłużyć do ta­
kich insynuacyj. Nie chcę wchodzić tutaj 
w to, —  bo nie mam czasu, ani nie jest to 
miejscem do wykładów, — jak unia przy­
szła do skutku. Zapewne każdy z panów o 
tem wie dobrze, jak piękny był stan cerkwi 
ruskiej wtedy, kiedy ona w pierwszych wie­
kach swego istnienia do końca X II stulecia 
była jeszcze katolicką. Wiadomo nam ró­
wnież, że od początku X III wieku, rzucono 
między Rusinów ziarno niezgody i od tej 
pory, powiedziałbym, palec Boży ciężył nad 
naszą Ojczyzną. Przypominam tu rzeczy, 
choć one bolesne, a zwłaszcza dla Rusina. 
Każdemu, kto się zajmował tą sprawą, wia­
domo, że WjXVI wieku przyszliśmy do tego, 
że na Rusi nie było ani jednego męża, któ­
ryby nie opłakiwał biedy i strasznego u- 
padku ruskiej cerkwi,’ a tem samem i ru­
skiej narodowości. Nie powołuję się na ka­
tolików, na Polaków, gdyż byłoby to może 
świadectwo jakieś podejrzane, ale powołuję 
się na takich mężów, jak fkniaź Juryj 0 -  
strogski, i na stowarzyszenie lwowskie stau- 
ropigijskie. Przypominam starania, jakich 
dokładał kniaź Ostrogski w pierwszych 
wiekach, kiedy myśl ta kiełkować zaczęła, 
aby przywieść do skutku unię ruskiej cor- 

wi z Rzymem. Przypominam tu smutne, 
rzekłbym płaczliwe słowa, jakiemi odezwa­
ło się stowarzyszenie lwowskie w r. 1583 
do ówczesnego metropolity D iw oczki: „M y  
blukajetn sia, jak  bidnyi wiwci, kotrych pa- 
slyr opustyw". Było więc nieszczęście i rze­
czywiście pomocy nie było, bo gdzież mieli

się obrócić? Czy do Konstantynopola? 0 -  
czywista rzecz, że tam było jeszcze gorzej, 
gdyż metropolita Onesyfor nie mógł nic u- 
czynić. Cóż więc mieli robić ? Była to myśl 
szczęśliwa, która wówczas nie wyszła ani 
od Korony, ani od Rzymu, ani od zakonów, 
bo tam o tem mowy nie b y ło ; w y w o ł a ­
ł a  j ą  w e w n ę t r z n a  p o t r z e b a  i w e ­
w n ę t r z n e  o k o l i c z n o ś c i  w s e r c u  
k a ż d e g o  z d r o w o  i p r a w o  m y ś l ą c e ­
g o  R u s i n a .  Chcieli widocznie zaradzić 
temu. Dalej powiem, iż każdy rozumny 
człowiek musi przyznać; że b y ł o  t o  n a j- 
w i ę k s z e m  s z c z ę ś c i e m  d l a  K o ś c i o ­
ła r u s k i e g o ,  i ż  p r z y  k o ń c u  XI V s t u ­
l e c i a  u n i a  b y ł a  n i e  z a w a r t ą  l e c z  
o d n o w i o n ą .  (B raw o!) Dlatego, nie za­
puszczając się dalej w te rzeczy, powiem, 
iż unia nie została oktrojowaną, — iż nie 
Jezuici, nie Rzym, nie król polski, Zygmunt 
i i i ,  ani szlachta, zaoktrojowała i dała nam 
unię, l e c z  u n i a  w y r o b i ł a  s i ę  n a  
p o d s t a w i e  w e w n ę t r z n e j  żywotnej 
potrzeby narodu ruskiego (brawol). To twier­
dzenie, które podniósł poseł Kaczała, ja 
nietylko jako biskup katolicki, ale jako Ru­
sin m u s z ę  o d e p r z e ć  z o d r a z ą  (bra­
wol) i p o d n o s z ę  p r z e c i w k o  n i e m u  
s o l e n n y  i u r o c z y s t y  p r o t e s t  (bra- 
wo!) — Powiem jeszcze więcej :

Posła — świadczę się przed Bogiem i 
ludźmi — nie posądzałem nigdy o jakieś 
schyzmatyckie tendencye; jestem przekona­
ny, że jest szczerym katolikiem, tylko wsku­
tek namiętności w tej sprawie, wyrwały mu 
się słow a: dobre, szczo unia jeszcze ne upada.

Ś m i e m  t w i e r d z i ć ,  ż e  u n i a  j e ­
s z c z e  n i g d z i e  n i e  u p a d ł a .  Spytajcie, 
gdzie się podziała ta słynna prowincya ko­
ścielna, która w połowie XVIII stulecia miała 
9 wielkich arcybiskupstw i biskupstw, do 
których należało więcej niż 13 milionów 
wiernych? Dziś jej nie m a; mimo to ja 
twierdzę, że unia nie upadła, ale została 
zniszczoną (brawa) przez tych ludzi, u któ­
rych panuje siła przed prawem (brawa). 
Zresztą smutne to wspomnienia o tamtych 
minionych czasach. Jako Rusin szczery, 
który dla swojej ruskiej, małoruskiej naro­
dowości chcę pracować, pytam, czy jaki Ru­
sin mógłby pochwalać, gdyby unia była u- 
padła ? Proszę spojrzeć, czy tam, gdzie 
zniszczono unię, c z y  tam  R u s i n o m  
w o l n o  o d z y w a ć  s i ę  w c e r k w i ,  a l b o  
w s z k o l e  o j c z y s t y m  s w o i m  j ę z y ­
k iem ... (Huczne oklaski i brawa,\.

My żyjemy w Austryi, mamy konsty- 
tucyę, mamy fównouprawnieme i ńuS mamy 
przyczyny bać się, aby unia upadła. N i e 
u p a d ł a ,  ś m i e m  t w i e r d z i ć ,  o n a  
b y ł a ,  j e s t  i b ę d z i e  i s ł a w n i e j s z ą ,  
n i ż  n i e g d y ś  b y ł a !  (Brawa).

Przykro mi, szczerze to powtarzam, że 
musiałem przeciw ks. Kaczale kategorycznie 
i z największą stanowczością wystąpić; niech 
jednak nie myśli, ażebym w innych wzglę­
dach chciał przeciw niemu występować. Nie. 
Znam jego prawość pod względem narodo­
w ym ; wiem, że on i cało jego stronnictwo 
pewnie działać będzie na gruncie cerkwi, 
na gruncie literatury małoruskiej i na gran­
do austryackim (Brawo).

Moi panowie ! Czas zwrócić się ku dru­
giej stronie wys. Izby. I tu miałem sposob­
ność usłyszeć niejedno słowo, którego nie

można pominąć milczeniem. Mam na in^ 
mowę posła Torosiewicza. Nie mam zamiai 
ściśle rozbierać tej mowy, gdyż z innf 
strony znalazła wymowną i jędrną odpo­
wiedź, zwracam tylko uwagę na jedno wyra 
żenie, którego nie przypisuję czemu innem11 
jak rozgorączkowaniu. Był to lapsus. P°' 
wiedział poseł, że „garstka nihilistów rot 
niepokój w kraju, ciągnie do schizmy i d 
Moskwy". Nie jestem znawcą stosunków kra 
jowych, ale mniemam, że do teraz Bóg n»! 
od tych nihilistów ochraniał i daj Bożo 
abyśmy w tym względzie nie mieli przy 
czyny skarżyć się. Nie trzeba wywoływfd 
tego, czego nie ma. (G łosy : tak jest! doski  
nalel) Pominąwszy, iż nie mam obawy przej 
nihilistam i, których wyobrazić sobie ni‘ 
mogę, śmiem zapytać:

O cóż właściwie chodzi? O wniosę) 
p. Romańczuka, który, jak wiemy, ma n 
celu załagodzić sprawę szkolnego języka 
Owóż wniosek ten wywołał cały ten n'ćpO' 
kój w kraju. Któż jest ta garstka, która te* 
niebezpieczny plan powzięła i spokój całeg- 
kraju zakłóciła? Oczywiście ci, co wniosel 
ten podpisali. Owoż na czele tego wniosk1 
jest podpisany p. Romańczuk, następnie ks_ 
metropolita Sembratowicz, i biskup prze 
myski ks. Stupnicki. Powiedzieć coś ttd 
strasznego w tej Izbie i posądzać kogoś 
mniemam r—  jest rzeczą bardzo niebez­
pieczną. Śmiem zapytać, czy i ci, którzj 
podpisali wniosek p. Romańczuka ciągną d* 
schizmy, do M oskwy?! (P. Torosiewicz 
Tego nie myślałem). Nie wmawiam tego * 
p. Torosiewicza, że w istocie tak sądził, al< 
zdaje mi się, że konseirwencyę taką z teg' 
wyprowadzić można.

Przechodzę teraz do przemówienia dru 
giego posła, mianowicie hr. Golejewskiego 
Panu hrabiemu podobało się w swej, zbyt 
gorączkowej mowie, wyrzec słowa, „że  w i ę k ­
s z o ś ć  k l e r u  r u s k i e g o  c i ą g n i e  di  
s c h i z m y  i M o s k w y . "  Proszę pana hra 
biego ; przez to odsądza pan więcej, niż ty­
siąc uczciwych, czcigodnych ludzi, poczci­
wych obywateli naszego kraju, — ducho­
wieństwo ruskie liczy bowiem więcej nń 
2200 księży — gołosłownem twierdzeniem - 
od wiary, i zarzucasz mu najcięższą zbro­
dnię, o jakiej pomyśleć sobie m ogę: zbro­
dnię zdrady cerkwi, i w iary! Zdaniem mo- 
jem, jest to za wiele, i nie wiem, czy w pc 
ważnym parlamencie godzi się wystąpić k 
takiem monstrualnem twierdzeniem ", bei 
skarcenia ze strony Prezydyum Izby

Moi panowie! Zajrzyjcie do history 
innych narodów, a mniemam, że z pewno-’  
ścią znajdziecie nietylko między Rusinan" 
ale także między Francuzami, Niemcami 
Wiochami i Polakami także odstępców (bm 
wo) do luterskiego, protestanckiego wyzna 
nia, a nawet do schyzmy. Czy na tej pod 
stawie mógłby ktoś z Rusinów wystąpić 
powiedzieć, że większa część polskiego kle 
ru dąży do Iuteranizmu albo do schyzmy 
N ie ! tysiąc razy powiem, niemógłby teg 
powiedzieć, przeto i pani panie hrabio, ni 
miałeś prawa występować z takiem twierf 
dzeniem! Ponieważ zaś to się stało, przed 
z najwyższem oburzeniem odpieram je  imip 
niem episkopatu i kleru ruskiego, i prote­
stuję (brawa).

P. hr. Gołejewski mówił także o spra’ 
wie obrządkowej. Wówczas nie byłem

lim anam by tutaj wypadło mieć jaką wspól­
ną akcyę z Cesarzem, to ja  będę musiał je ­
mu te prezydya kazać odebrać. A niechby 
się też wtedy pilnował, żeby w nasze ręce 
nie popadł, bo mógłby to i gardłem przy­
płacić. — A z tem mnie Król t puścił, pro­
sząc raz jeszcze, abym się w Żółkwi zaba­
wił. Więceśmy się tam zabawiali przez cztery 
niedziele, jeździliśmy z Królem do Jawo­
rowa i do Złoczowa i służyliśmy jemu na
polowaniach. A wszędzie nas sowicie kar­
miono i pierwsze nam miejsca dawano, bo 
Król powiedział dw orow i: — To żórawień- 
scy żołnierze, w wielkich byli opałach a 
trwali przy mnie statecznie, należy im się 
nagroda po trudach.

W ięc wszyscy^ Rafała słuch; di z uwa­
gą , bo to nie codzień można było widzieć 
człow ieka, zwłaszcza w tych górach, co się 
o dwór królewski ociera ; nawet i Dzierżek 
słuchał go prawie z respektem, chociaż sam 
bywał u dworu a może i nie bardzo był rad 
jego zjawieniu się w Zahoczewiu. Najpilniej 
jednak słuchała go Krzysia, że prawie i oka 
zeń nie spuszczała, jakoż go zaraz spy­
tała :

— A czy pan Rafał widział także Kró- 
lowę ? .

—  Jużci widziałem , — odpowie Ra­
fał , — bo też i sam Król mnie prezento­
wał. Bardzo-to zacna jest pani, chociaż, jak 
m ówią, sztuczna cokolwiek. Ale na mnie 
była łaskawa a jak tylko nie byłem z Kró­
lem na polowaniu, musiałem zawsze wie- 
CZ°heif  na P°kojach i bawić damy, któ- 
r? ] 1  koło niej. Napatrzyłem się tam czu- 
pira er , bo Królowa podobno bardzo zazdro-

francuskie2' czyt-ywa(= Sazej y• ' \  Krolowa rzekła raz do
mm ■ g zie toś się Waść po francu­

sku nauczył? — Najjaśniejsza Bani, - - od­
powiedziałem jej na to, — miałem xiędza 
Jezuitę nauczycielem , co umiał wszystkie 
języki, A potem byłem we Francyi, gdziem 
trochę służył wojskowo. — W ięc Królowa 
zaraz się wdała ze mną w dyskurs; wypy­
tując mnie, z kimem tam służył w tem woj­
sku. A potem rzek ła : —  Król mnie powia­
dał , że W aść piękne masz posiadłości, ba 
i zamek swój własny. A dlaczegóż-to ponie­
wierasz się po chorągwiach, zwłaszcza w tym 
czasie, gdzie niemasz wielkiej wojny w tych 
stronach? —  W ięc ja  jej m ów ię: — Naj­
jaśniejsza P an i, młodym jest jeszcze, aby 
osiadać za piecem, Chciałbym się rycerskie­
go rzemiosła dobrze wyuczyć, może się też 
czego dosłużę, a jeśli nie, to i za parę lat 
jeszcze mi nie będzie za późno do pługa 
powrócić. —  A ona na t o : — Nie dosłużysz 
się Waść niczego w pokoju a podobno i nicze­
go się nie nauczysz, czegobyś już nie umiał. 
Lepiejbyś zrobił, gdybyś osiadł na jaki czas 
na w s i, tamby prędzej na ciebie spadł jaki 
urząd, do czegobyśmy cij może pomogli, 
bo Król mi powiadał, że bardzo piękne masz 
sentymenty. Mając urząd i poważanie, m ógł­
byś tam wpływy wywierać wedle twoich 
przekonań , a tembyś większą oddał ojczy­
źnie przysługę, niżeli leżąc u Podkamienia. 
Szlachta sanocka jest nam przychylna i wier­
na , bo to prawie Ruś jeszcze, gdzie nas 
wszyscy kochają. Ale i tam są malkontenci, 
jako to podobno, z żalem to muszę powie­
dzieć, i pan Fredro do nich należy, A wielka- 
to szkoda, bośmy go bardzo nawidzili swo­
jego czasu, — Rzeknę ja tedy na to : — Naj­
jaśniejsza P a n i! pan Fredro mi jest powi­
nowaty, bo się rodzi z Łaszczównej, dawno 
go już nie widziałem , ale przysiągłbym na 
to przed Męką Fańską, że zawsze jest naj­

wierniejszym sługą Jego Królewskiej Mo­
ści. — A Królowa na to : A przecie się
na nas pogniewał, dwór nasz opuścił i zam­
knął się na w s i, że już od kilku lat albo i 
więcej o nim nic nie słyszymy. Możeć ja 
czasem co słyszę, jako na babskie rządy na­
rzeka , ale nie chcę o tem wspominać, bom 
go zawsze kochała i Bóg mi świadkiem, że 
gdyby mi oczy kto wybrał, tobym nie umia­
ła powiedzieć , za co się na mnie pognie­
wał. — A tak mnie potem prosiła , żebym 
go obłaskawił, jak go swego czasu obaczę. 
Aż razu jednego, kiedyśmy jedli obiad w 
ogrodzie, a potem pili i sam Król z nami 
był wesół, a było tam dwóch posłów cesar­
skich , co jeden nazywał się Szafgocz a dru­
gi Z ierow ski, obydwa wielkie dragany a 
dobrze karmieni, Król sobie z nich mister­
nie dworował , m ów iąc: — Ani wzrostu, 
ani tuszy Pan Bóg wam nie odm ów ił, ale 
się piwem spijacie, więc żyły u was są wy­
moczone. U mnie żołnierz żylasty, jeden 
towarzysz polski nabiłby was wieleby mu 
się zdało- — W ięc j a , stojąc właśnie koło 
n ic h , rzekę : —  Jeżeli Ichmość pozwolicie, 
to ja  wam zaraz takiego towarzysza poka­
żę. — I wziąłem jednego Niemca na jedno 
ramię a drugiego na drugie, a oni mnie się 
za szyję trzym ali, abym ich nie upuścił i 
nie potłukł jak garnki. i obniósłem ich tak 
jako lalki około stołu , przy którym dopiero 
sto osób siedziało. A Król Jegomość tak się 
śm ia ł, że aż ręce za pas w łoży ł, ażeby 
brzucha podtrzymał. A kiedym ich znowu 
na ziemię postawił, Król rzecze : —  A teraz 
Ichmość to zrozumiecie, dlaczego my w dzie­
sięć tysięcy, sto tysięcy Turków bijemy. 
Zaczem Królowa sama ku mnie podeszła i 
rzekła: — Już ja w tem będę, żeby ci Król 
nie zapom niał, żeś tak pięknie zalecił ce­

sarskim jego żołnierzy, ale kiedybyś tai* 
wziął pana Fredrę na ręce i przyniósł mi* 
go do Warszawy, toby ci się pewnie dosta 
ło jakie starostwo albo też i urzędzik k‘> 
ronny, bo mnie to jedno, ale Król za nim 
tuży.

A pani Borowska na to :
— A to trzebaby to panu Fredrze po'

wiedzieć.
— Jużei mu pow iem , — odpowie Ra- 

f a ł , — alem teraz nie wstępował do niego, 
bo mi pilno było do mojej kochanej je j ' 
mości.

— A powiedz-że mi, mój kochany Ra' 
fa łku , — rzecze jeszcze pani B orow ska,—- 
cóż-to tam na prawdę jest z twoim bratem? 
bo my się często pytamy o niego, ale nam 
tylko bajki donoszą, które też zaraz i za­
przeczają.

A na to Rafał wstał bo już dawno 
wieczerzę skończyli , i rzek ł:

—  Ot, coby było. Co Król powiedział, 
to prawda. Że był na Ukrainie i srodze tam 
dokazywał, o tem wątpić nie mogę, bom 
widział lu d zi, co z nim służyli. Ale po­
tem poszedł na Węgry i teraz wichrzy 
tamtędy. Był też i tutaj na oka mgnienie,
0 czem mi Hołubowski donosił. Może si§ 
tam na Węgrzech dobije jakiego zięsewa, 
bo go też stać na taką im prezę, jak mi to 
znajomi mówili. Powiadali mi, że pańska 11 
niego prezeneya a mało kto lepiej uderza 
od niego Daj Boże szczęście. Ale jabym był 
w o la ł, żeby był w domu pracow ał, boć to
1 u nas z szlachcica można zostać Hetma' 
nem a choćby nawet i Królem.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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kraju i nie miałem sposobności zastanawiać 
się nad tem, gdy z ruskiej strony była mo­
wa o „łacińskich naleciałościach". Rył to 
hałas, który podniosły dzienniki i narobiły 
istotnie takiego bigosu, że nie było wyjścia.
0  tem nie będę i nie chcę mówić, ale dał­
bym radę —  cmsilium boni viri — a by tę 
sprawę pozostawić tym ludziom, do których 
to należy (brawa). Mamy na to episkopaty. 
Wyższe instancye tera się zajmują. Mamy 
stolicę rzymską, której sprawa bodzie przed­
łożoną i ostatecznie uchwalona, bo Monia 
locuta, cMUsa fmita. Nie mięszać się zaś do 
spraw kościelnych, tym którzy tego Die ro­
zumieją. Panowie! Nie mięszam sie w tej 
wysokiej Izbie do takich rzeczy, które do 
mnie nie należą których nie rozumiem

Muszę jeszcze jeden punkt podnieść ż 
mowy hr. Gołejewskiego. Mówił on także o 
chełmskich księżach t. j. o tych, których 
ztamtąd wydalono za to, iż stawali wiernie 
w obronie swej w iary; mówił, że się z ni­
mi źle obchodzono, że ich prześladowano 
ze strony tutejszych konsystorzów ruskich 
Nie byłem wtedy w kraju, nie zajmowałem 
się temi sprawami. To tylko muszę po­
wiedzieć z mojej strony, że jako radca kon- 
systoryalny, robiłem, co było można. Wielu 
z nich otrzymało posady, i to w lwowskiej 
eparchii, jedne z najlepszych, a sadzę że 
tak samo uczyniła przemyska eparchia. R o­
biło się co można, ale nie każdy człowiek 
jest odpowiedni na każde miejsce, i nie 
może żądać, aby mu dano, co najlepsze. O 
innych wywodach hr. Golejewskiego mówić 
nie chcę. (P. Golejewski: Proszę 1) Nie przy­
pominam sobie ich, tylko mniej wiecei 
W  szczególności chciałem te rzeczy pod­
nieść, nietylko aby je podnieść, ale żebv 
spełnić święty obowiązek Rusina i biskupa 
ruskiego, iż na oszczerstwo takie, jakie rzu­
cono tu na kler ruski, pod żadnym warun­
kiem zgodzie się nie mogę (brawa). W pra­
wdzie hr. Golejewski powoływał się na do­
wody, a mianowicie na Chełm i na Hni- 
liczki, ale byłaby to długa droga, gdybym 
chciał mówić o tych rzeczach. Przyznaje 
jednak, że to rzeczywiście czarna karta w 
dziejach ruskiej cerkwi! Wtedy i teraz da­
łem wyraz mojemu przekonaniu nie dwu­
znacznie i każdego odsyłam do mego dzie­
ła, a tam znajdzie w tym względzie wyja­
śnienia.

' Nie wchodzę w dalsze wywody, 
właściwie nie miałbym podstawy ani przy­
czyny do dalszego rozwodzenia się. Na je ­
dno tylko pozwólcie panowie zwrócić uwa­
gę — na politykę, którą reprezentowali 
w swych mowach hrabia Golejewski i jego 

f poprzednik. Nie zdaje mi się, by dobrą 
stosowną była polityka czysto negacyjua

1 we wszystkich sprawach, gdzie chodzi
0 Ruś. Jestem przekonany, że taka polityka 
Rusinom nic nie za sz k o d z i, ale owszem bę­
dzie pomocna. Są to rzeczy zanadto ważne,
1 ci, którzy m aja ' prawo decydować o tych 
sprawach z pewnością będą się zastanawiać 
nad wartością tych argumentów. O czystej 
negacyi, jak o każdym ekstremie , można 
powiedzieć, że nie należy jej brać na seryo,
i nie należy się z n i$ ;ed jg| gpa,
du na Rusinów muszę także powiedzieć pa au na hub takich inSynuacyj po

silniej , gdyby w parlamencie 
. -r, można było używać wyrazów—

silniejszy przy czyny obawiać się. Są to 
? 1C„Tnassati, kiedy na proste doniesienie 

ciii eh Rusinów per Pausch und Bogen 
sadzano. Obecnie we Lwow ie i w W ie- 
Sd - ~  -- znają się na farbowanych

się panowie wyrażenia

nom, że
wiedziałbym

dniu i Rzym ie
lisach. T rzym acie  ^  k ż d e m u
pisma sw., 
wierzcie duchowi ale pytajcie, czy 

od Boga“ (brawa).
ten

duoh p „ c h .M
przyjdzie z
na nim, i - " negacyjna nie szkuu** 

Pol,tyka (Sil|a "nom i r o l . t a »  
Rusinom , n i7j wgsystkim , to jost
razem (brawa) , Jj)%trema se t(in.
krajowi (głosy: W" J pństremy z drugiej

rze prawdopodobnie większe rozmiary, do 
głosu bowiem zapisał się długu szereg mó­
wców, pomiędzy innymi 1 ickert, Knotz i 
Knoll W  komisyach panuje zdwojona czyn­
ność. Komisja dla reformy wyborczej przy­
jęła wniosek dr. Renera o udzielenie pra­
wa wyborczego pięeioguldenowcom i wyhra- 
a sprawozdawcą posła lonnera. Nadzwy­

czaj długa i ożywioną rozprawę przeprowa­
dziła przedwczoraj ko™isya dla rozporzą­
dzenia językowego. _Wsrod dyskusji, oswiad- 

dr. R i e g e r ,  iz jest. gorącym zwolen­
nikiem pokojowego porozumienia obu naro­
dowości, ku czemu, zdaniem jego, mogłyby 
lyć podwalina znane wnioski dr. Trojana i 
Plenera. Na podstawie ustawy narodowo­
ściowej, jak ona została wypracowaną za 
gabinetu hr. Hohenwarta mozaaby dalej 
pracować. Naturalnie, iz taka ustawa kra­
jowa musiałaby uzyskać aprobatę ze, strony 
Niemców należałoby jednak porozumieć się 
nad nia po za Sejmem

Następny mówca dr. P l e n e r  przy­
znał, iż czeski spor językowy j est jedną z
najw ażniejszych  kwestyj wewnętrznej poli­
tyki austryaekiej. Mówca życzy sobie poro

Ozecbami, jednakże każde po­
rozumienie, czy w drodze parlamentarnej, 
czy poza parlamentarną), musi odbywać się 
na wspólnym terenie Niemcy domagają się 
o p i e k i  d l a  swojego stanowiska , uzasadnia­
ją ja faktycznemi stosunkami oraz długa ■! >. J i J  • niehistoryczną. P ^ f . o ś c i ą ; nie. ^  oni’ ahJ 

niemieckich okręgach urzędowano
po czesku, ani tez uregulowania całej spra­
wy z pomocą mMawy krajowej, albowiem 
większa część tej kwestyi me da się zała­
twić w od erw an iu  od ogolnej kwestyi języ-

k° WejŃa to odpowiedział dr. R i e g e r ,  iż
kwestya j? zy k ° fa, J,eŝ  hasłem wynalezio- 
nem dopiero od dwóch hit. Austrya istnieje 
od wieków i me miała nigdy kwestyi języ- 
kowei Język niemiecki przesądza o pań­
stw ie niemieckim, a właśnie Austrya jest 
neeacya jedności niemieckiej, a Słowianie 
nie pozwolą na to, aby Austrya stała się 
m ństwem niemieckiem. Nadaremnie mówca 
rozgląda się,  i Pyta ™■ ozem też polega 
n/iicjjT-"Niemców; ca^a walka toczy się około 
teo.0 czy kilkuset urzędmkow musi lub nie 
wfadać oboma językami krajowemi. Niepoj- 
muie dlaczego Niemcy nie chcą uczyć się 
po czesku; wszak język czeski jest jednym 
z najstarszych języków cywilizacyjnych, nie 
ma więc powodu wstydzić się jego znajo­
mości. Żydzi, którzy gonią tylko za zy­
skiem, uznają potrzebę znajomości obu ję ­
zyków. Mowea zgadza się ostatecznie na 
urządzenie dwóch senatów przy trybunale 
krajowym.

Raron N a d h e r n y  j est zdania, iż 
wniosek Plenera może przyczynić się tylko 
do zaostrzenia istniejącego rozdwojenia.

Hr. T h u n  domaga się równego pra­
wa dla obu str nie chce upośledzenia
Niemców . lar.,, „ „ j o  także, zezwolić na

ron, nie 
i j* * ' J6cz nie może także 
krzywdzenie ludności czeskiej.

. r • M  a 11 u s z w y ja ś n ia ł  stanowisko 
prawicy wobec żądania języka państwowe- 

zc W zah dotychczas nie zostało 
I w ę 26 T̂ ’. ^ onarte równouprawnienie języ- 
riiarn* hcii^VnollPrflwnienie to wówczas do-

zvki w l a ł yemP1k epr0Wadf 0Iie’ ^dy oba j ? '  
lub g d y  każm , ', '-1 u OS, na zrow n ow ażon c, 

Dewnvm I  z i 11' r, ^ d z i e  obow iązyw ał 
narodowym. ^  "gran iczon ym  okręgu

Zabierali jeszcze głos pp. Pickert hr 
Deym, dr. Plener i dr. R ieg er , poczem na 
wniosek p. Plenera uchwalono zaprosić na 
najbliższe posiedzenie namiestnika, celem 
wysłuchania opinii Rządu.

ją najwyższe dekoracye, order Chrystusa. 
Tym sposobem ks. kanclerz —  kończy ko­
respondent. —  będzie czuł się prawdopodo­
bnie jeszcze więcej spowodowanym przyczy­
nić się do położenia kresu walce kościelnej.

Ż Rzymu donoszą: Z  dobrze poinfor­
mowanego źródła zapewniają, iż Papież od­
niósł się do niemieckich książąt katolickich 
z prośbą, aby zechcieli poczynić u cesarza 
Wilhelma starania, iżby misyonarzom kato­
lickim wolno było w koloniach niemieckich 
rozwijać taką samą działalność, jak misyo- 
n ar z om protestanckim.

Qsservatore Romano, donosząc o przy­
jęciu noworocznern w Watykanie, podnosi, 
iż Papież zaszczycił dłuższą rozmową austro- 
węgierskiego ambasadora i kazał przedsta- 

sobie pojedyńczych członków amba-
sady.

O jciec św. ofiarował z w łasnej szkatu­
ły  na rzecz nnsyj 
na franków.

zagranicznych pół milio-

Z Berlina.
(Z dworu. -  Sesya parlamentarna,. Artykuł z r.

1848  Petycya dzierżawców dobr koronnych).
Uroczystości jubileuszowe i połączo­

ne z niemi nieodzowne trudy nie oddziała­
ły bynajmniej niekorzystnie na stan zdro­
wia dostojnego jubilata, który, jak  zape­
wniają dzienniki berlińskie, ma się zupeł 
nie dobrze i czynił z niezwykłą rzeźkością 
honory gospodarza na obiedzie danym dnia 
5 b. ni. na cześć specyalnych delegatów 
Dworów zagranicznych, am basadorów i cia­
ła dyplomatycznego. R ów nocześnie odbywał 
sie obiad u cesarzewicza dla członków  ro­
dziny królewskiej i książąt krwi przybyłych 
na uroczystość jubileuszową.

W przyszłym tygodniu rozpoczną się 
sesye sejmu pruskiego i parlam entu "nie­
m ieckiego. Oczekują przedewszystkiem  bar­
dzo ożywionych rozpraw w parlam encie, na 
porządku dziennym staną bow iem  oprócz 
sprawy wydalania obcokrajow ców , m onopol 
wódczany, ustawa przeciw socyalistom , kil- 

- sprawach kolonialnych
także septennat budżetu

na
zabezpie-

śeioła. 
kierunku ,

iż zo-- , n-n w y r a ż e n i a
nalńe8 .° .r „« ii. Dlatego, pano-

tak ) est 0 ,
nowe ekstremy z _

'ezgoda > . , ,
każdym kroku między obywa 

rżenia na *a y dziećm i jednego Ko
w fi “i Ł ? " .  -  w IMJS

‘ fezku0 ndzie złej woli -  a taki‘ n
b° . _ przedstawiają światu,

obecnie n i0 ^V1,- pożreć tak dalece
jakobyśm y chci1* 1

wie, proszę P °^ vol fU iein  bezpodstawncir 
ja t  najusilniaj pr»<! wje)kiej
rozumieniem. ,

Macie decydować 
Wagi. Bliżej w nią nie ego Pr' , -„ ;sZe 
cie w edług woli i najlep _ a„oWiied&i J , 
czenia, co" uznacie za a
dla dobra obu narodowości w ‘
teeo pamiętajcie o zasadzie: 
parvac crescunt, discordia ma%W „ ratulae) 
tur". (H uczne braw a, oklaski i e 
dla m ów cy).

a DeeyJoj-
«raeświatl-

% Watykanu.
S io  ^ r w ^ . ^ t u s a  ks. B is m a r c k o w i. -  W  spra- 
dy p lo m a ty o z n 6 » n lacJir n iem i°ekich. P rzyjęcie ciała 

go w W atykanie. —  Ofiara na rzecz
Kor ■ UllsH ^granicznych.) 

Uuferhzvlwb°fi'!!,ent rzy™ski wiedeńskiego 
pieża ks nismwJkn4® ° uadaniu Przez Pa- 
jaki ma do rozdo, • orderu,  
go krzyża C brvstn if’ , °1llca św -> ń° w ielkie- 
ta może z a d z iw i,f -a’ - ^ p isze: W iadom ość 
rzecz jednak jest “ If/ , 118®0 z czytelników, 
dna ze z w y e z L ™ ;?  ,11'6 naturalną i zgo- 
W ilhdm  okalał -°m atyczuerai‘ <desarz

ka wniosków w
prawdopodobnie
wojskowego.

Demokraci socyam i w ygotow ali kilka 
wniosków. Oprócz tego uchw aliła ta frakeya, 
jak  pisze Nat. Z t g przy sposobności re­
feratu rządów królestwa pruskiego, saskiego 
i miasta "Hamburga wnieść rezolucyę, w y­
powiadającą przekonanie, że przytoczone po­
w ody wcale nie usprawiedliwiają ogłoszeuia 
i przedłużenia mniejszego stanu oblężenia. 
Jako uzasadnienie tej rezolucyi przyłączą 
kilka rozdziałów  sprawozdania szwajcarskie­
go prokuratora generalnego, dotyczących 
śledztwa, jakie tam zarządzono w sprawie 
rokowań anarchistycznych- Prócz tego w n io­
są o wyznaczenie kar surowych na po je ­
dynki, nareszcie o skuteczniejsze 
ozenie w olnego głosowania.

Magdeb. Ztg. przedrukowała w tych 
dniach artykuł napisany w numm'ze te­
go pisma z dnia 20 kwietnia Przez
dzisiejszego kanclerza państwa niemiec tego, 
a podówczas jeszcze prywatnego człowieka, 
w którym autor wystąpił z nadzwyczaJnym 
ferworem przeciw  objawiającym się w l®m 
czech sym patyom  dla Polaków. Więaszi 
część dzienników niem ieckich reproclu ’ uJąc 
ów artykuł, uważa go za preludyum do m o­
wy, jaką zamierza ks. Bismarck wypow ie­
dzieć w sejm ie pruskim przy obradach nad 
sprawą wydaleń.

. Dzierżawcy pruskich dóbr koronnych, 
wnieśli do rządu pruskiego gremialną pety- 
cyę o obniżenie tenuty dzierżawnej ze wzglę­
du na przesilenie rolnicze. Minister rolnic­
twa, dr. Lueius, kazał dać odmowną odpo­
wiedź, motywując ją tem, że skoro raz z 
własnej i nieprzymuszonej woli przyjęli na 
się zobowiązanie uiszczania pewnej tenu­
ty, nie ma żadnej raeyi wynagradzać ich 
dzisiaj za to, ze omylili się w swoich obli­
czeniach, zwłaszcza, skoro nie ulega wątpli 
wości, iż gdyby się byli omylili °w przeci­
wnym kierunku, to jest na swoją korzyść, 
to nie wynagrodziliby skarbu państwowego 
i nie podnieśli własnowolnie tenuty dzier­
żawnej .

z powodu wielkie swoje zadowoleniey u u n  l i n i i -  - i  ■ i — '  ,vu .m  » »
wie Karolinę,., “ <rfUctwa papieskiego w spra- 
skicll tym iZ0-7j ,udzi(denie orderów pru-
Papieża wspój'(1!/dX f Jm ’ które * Polecenia
a 1). Schla-,-.. ' 1a p. Sebl
nałowi 
nego,

Sejmy krajowe.
yy Sejmie c z e s k i m  rozp°cZ^ a 

Wczoraj rozprawa budżetowa, która przJ

.Gazeta Lwowskau z

o7A„ w powyższej kwesty
Jacóbiri 1^C d‘ grudnia kardy- 

dalei emU Wy?oki order Orła Czar- 
biskupowi tvlni^kCy Kekretarza stanu, arcy- 
kretarzowi k o n ó ^ 61*1'1- Maconierau i prose 
spraw t o ś c ie ln y c h ^ S ,?  .nadzwy0zajnych 
ordery Orła C z e r w o ń e l i ^ ’ Gallnbertiemu, 
szcie kilku inuym > ” .P.lerwszeJ klasy, wre- 
tymi bratankowi cPi-r ?  zoni ’ pomiędzy 
Jacobiniemu, ordery6 ^ rza stallll Kamilowi 

itiej i trzeciej kia8? P? ° ro^ . żelaz^  dru-

z
kanclerzowi,eCktóTego°piersiWi  ̂-PrZ6'

gtyCZKRt 1885.

Z  P e t e r s b u r g a .

(Posadajinspektora okręgu naukow.eS°v^ a w y WGkek'
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yallzU’ 
gjać ks. ozdabia-

go. — Praea więźniów. —  Otwarcie 
Ł tro-Łeehnieznej.)

Rossyjskie ministerstwo oświa y 
się dowiadujemy z Praw. Wiesi 
ło nową posadę inspektora w 
kowym warszawskim, który rozpoczyna . we
czynności d. 13 b. m. . , .,

Kwestya zaprowadzenia robo
ziennych dla aresztantów, znajduje s ę _ 
cnie na porządku dziennym rozpraw w

jak 
ustanowi 

okręgu nau-

Ra

instytucyj zasadzać się będzie na tem, iż 
w 46 guberniach utworzone zostaną zupeł­
nie samodzielne instytucye więzienne, wo­
bec czego posady urzędników rządów gu- 
bernialnyeh do spraw więziennych zostaną 
zniesione.

Dnia 2 b. m. odbyło się w Peters­
burgu otwarcie wystawy elektro-technicz- 
nej. Pomimo niepogody zebrało się na 
otwarcie mnóstwo publiczności i osób nale­
żących do sfer rządowych i technicznych. 
Z dworu przybył w. ks. Michał Mikołaje- 
wicz. Mowę inauguracyjną wygłosił prezes 
VI oddziału towarzystwa technicznego, pan 
Wieliczko, który oświadczył, że obecna, 
trzecia z kolei wystawa elektryczna, jest 
w stanie przekonać, że Rossya żadnemu 
państwu w tej dziedzinie nie ustępuje Po 
nim zabierał głos hr. Koczubej , prezes to­
warzystwa technicznego i wygłosił mowę 
urzędową. Następnie., po odśpiewaniu hy­
mnu, który wysłuchano stojąc, wystawa 
została otwartą.

Gabinet angielski 1 parlament.
W edług dzienników angielskich, ga­

binet odbywa od niedzieli prawie codzien­
nie posiedzenia, na których toczą się nara- 
ay nad uzupełnieniem programu prawo- 
dawczego na zbliżającą się sesyę. Lord Sa- 
lisbury i kanclerz skarbu Hicksbeacb, zawia­
domili swoich zwolenników obu Izb parla­
mentu, że parlament otwarty będzie for­
malnie w dniu 12 b. m „ a to celem wy­
boru przewodniczącego i zaprzysiężenia 
ezłonków, że jednak mowa od tronu odczy­
taną zostanie dopiero w dniu 21 stycznia. 
Na jednem z posiedzeń rady ministeryal- 
nej, zajmowali się członkowie rządu głów­
nie projektem ustawy o reformie "lokalnych 
rządów dla Anglii, Szkocyi i Irlaudyi. No­
wela ta, jak się dowiadują dzienniki, obej­
mować będzie to wszystko, co rząd ma za­
miar przedstawić parlamentowi w kwestyi 
irlandzkiej, lecz nie będzie zawierała ani 
jednego artykułu, któryby mógł uchodzić 
za pewno ustępstwo dla Parnellistów. Rząd 
odstąpił od pierwotnego zamiaru, by zaraz 
przy otwarciu parlamentu, żądać wyrazu 
zaufania i postanowił zająć ściśle obronną 
postawę. Przyzwolenie na adres w odpo­
wiedzi na mowę tronową, poczyta gabinet 
za dostateczny dowód, iż posiada zaufanie 
Izby, poczem przystąpi spokojnie do wy­
konania swego programu.

Moming Post, organ Salisburyego p i­
sze o tem postanowieniu: „Wzywać Izbę 
gmiD do dania wotum zaufania przed od­
czytaniem mowy tronowej, byłoby to w i- 
stocie brakiem taktu parlamentarnego. Prze­
dewszystkiem, podobny wyraz byłby zupeł­
nie bez wartości, nie można by się na nie­
go odwołać w razie, gdyby opozycya w cią­
gu rozpraw nad adresem, zajęła postawę 
nieprzyjazną". Times, mniema, że na żąda­
nie Parnella i jego 86 zwolenników z "ir - 
landyi, odpowie jedno z wielkich stronnictw 
w kraju, stanowczem „nie!“ Stronnictwem 
tem jest oczywiście konserwatywne. Dalej 
sądzi Times, że Gladstone w rozprawach a- 
dresowych wystąpi z poprawką, ale tylko 
w ogólnikach, która wypowie, że taki sam 
rząd lokalny dla Irlandyi, jak proponowany 
dla Anglii i Szkocyi, nie może być poczy­
tany za zadawalający. Ale ogólnik podoimy 
nie zadowolni Parnellistów i zażądają pe­
wnej rękojmi, nim się zgodzą użyczyć po­
parcia dla obalenia gabinetu" konserwaty­
wnego.

Jeden z ezłonków gabinetu, a miano­
wicie lord Randolph Churchill, bawi od 
pierwszych dni stycznia w*Dublinie i zajmu­
je się, jak zapewniają organa konserwatywne, 
studyowaniem stosunków frakcyj irlandzkich. 
Lord Churchill, stara się pozyskać umiarko- 
wańszych dla projektu lokalnej administra- 
cyi hrabstw w Irlandyi. Nie posiada on u- 
poważnienia robić Irlandczykom przyrzeczeń 
co do parlamentu osobnego w Dublinie, ga­
binet konserwatywny ma być zdecydowany 
spełnić jedno tylko życzenie członków ligi 
autonomistycznej, a byłoby tem przeobraże­
nie rządu centralnego na zamku dublińskim. 
Dotychczas nie ma mowy o tem, w jakim 
duchu odbyłaby się ta zmiana, ale dawniej 
już podnoszono, że rząd namiestnika w Du­
blinie byłby obowiązany wysłuchiwać ży­
czeń pochodzących od gmin autonomicznych 
i czynili zadość potrzebom  ek on om iczn ym . 
„Wszystko to, jak mówi Pall Mail Grazette, 
sa koncesye, które nie zadowolnią ligi ir­
landzkiej. Stronnictwo to zadowoliłoby się 
tylko wtedy, gdyby wszystkich protestantów 
angielskich można wysadzić dynamitem z 
Irlandyi. “

8

dzde państwa!~W zasadzie projektu do prn 
wa położono spożytkowanie pracy więzn 
i zaopatrzenie ich po odsiedzeniu 'a iy  
w środki materyalne. W zw iązku  z tem 
stoi kwestya zreformowania zarządów gu- 
bernialnych, odpowiednio do nowyc po­
rządków więziennych. Reforma więziennych

K R O N I K A
—  N a jja śn ie jszy  i>ar raczył najm.- 

łościwiej udzielić z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi kościelnemu w Dukli, w powiecie 
krośnieńskim, na restaurację zniszczonego przez 
pożar kościoła, zapom ogi w kwocie 26^ zł



t  Ksiądz A dolf K a m ie ń sk i, były 
superior Zgromadzenia 00 Jezuitów, wielkich 
cnót kapłan i obywatel, po krótkiej chorobie 
zakończył życie ubiegłej nocy w Starej wsi, li- 
oząc lat około 60.

— Hr. Wojciech Dzieduszycki, o 
ozem już w ogólnych wyrazach donosiliśmy, bę­
dzie miał w przyszłym tygodniu dwa odczyty, 
w których przedstawi pogląd na „stosunki Eusi 
w Rzeczypospolitej polskiej".

—- Prof, dr. Maksymilian Zatorski 
w Krakowie ciężko zaniemógł na chorobę móz­
gową.

—  Zgromadzenie tygodniowe towa­
rzystwa politechnicznego odbędzie się jutro, 
w sobotę, o godzinie 6 wieczorem, w sali ry­
sunkowej miejskiego muzeum przemysłowego 
w ratuszu. Na porządku dziennym dalszy ciąg 
wykładu p W. Rebczyńskiego „Rys historyczny 
fabrykacyi gobelinów we Prancyi i w Polsce".

_  P. Adam Bobilewicz, rodem 
z Krakowa, otrzymał w uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw.

— Koncert. Z inicyatywy pani Arklo- 
wej urządzony koncert na dochód p. Antoniego 
Lafont, byłego tenora opery naszej, odbędzie się 
v poniedziałek dnia 11 b. m. o godzinie 7mej 
wieczorem, w sali towarzystwa muzycznego. 
Obfity i nader urozmaicony program, wykonany 
przez pierwszorzędnych artystów naszego mia­
sta oraz cel dopomożenia panu Lafont, znajdu­
jącemu się obecnie w nader krytycznem położe­
niu, daje wszelką rękojmię, iż koncert ten po­
wiedzie się równie świetnie pod względem ar­
tystycznym jak i materyalnym. Program kon­
certu podajemy w całej osnowie: 1) Beethowen 
„Uwertura do tragedyi", Egmont wykona­

ją na dwóch fortepianach, na 8 rąk pp. 
•Jarecki, Grali, Niewiadomski i Neuhausser. 2) 
Massenet. Arya z opery „Herodyada" odśpiewa 
p. Lafont. 3) Qastaldoni „Muzyca proibita,, od­
śpiewa pani Paschalis. 4) Wieniawski „Fanta- 
zya z Fausta" odegra pan Wolfsthal. 5) Dekla- 
macya. 6) a) Mikuli, b) Gall, c) Horwitz pie­
śni odśpiewa pani Arklowa. 7} a) Goltermann. 
„Andante", b) Popper „Gavotte„ odegra pan 
Sladek. 8) Muncheimer „Czarny krzyżyk" od­
śpiewa p. Wierzbicki. 9) Jarecki pieśni od­
śpiewa p. Floryański. Biletów dostać można w 
księgarniach pp. Czajkowskiego i Seyfartha, Gu- 
brynowicza i Schmidta, oraz w cukierniach pp, 
Kosteckiego, Grossa i Hausera.

(J) Teatr. Muzykalna część obydwu 
przedstawień, danych w wigilię i wieczór No­
wego Roku, zawierała kilka interesujących no­
wości. Na pierwszem miejscu należy wymienić 
duet z now ' opery Herryka 
dwiga. W i .awizie tru 
słyszeniu ocenić dzieło n 
żenie, jakiegośmy dozr.
wielce dodatnie. Dosłu .ę Łam tyL
rzeczywistych muzykalnych p.^-.osci, iż obecnie 
z niecierpliwością oczekujemy wystawienia no­
wej opery Pomysły melodyjne Jareckiego są 
świeże i poetyczne, deklamacya wzorowa a par- 
tye wokalne i orkiestralne traktuje wybornie. 
Wykonanie duetu powierzył kompozytor wybor­
nej naszej primadonnie, pani Arklowej i panu 
Florjańskiśmu, którzy też z zadania swego wy­
wiązali się doskonale. Drugą, mniejszych roz­
miarów, nowością była „uwertura noworoczna" 
Stanisława Niewiadomskiego. Utalentowany kom­
pozytor, który rozporządza znaczną techniką 
harmoniczną i instrumentacyjną przedstawił 
w niej kilka świeżych i wdzięcznych pomysłów, 
opracowanych bardzo ładnie. — Trzecią nowo­
ścią był duet na dwa głosy damskie z opery 
Ponehiellego Gioconda, napisany bardzo efekto­
wnie i odśpiewany znakomicie przez panie Ar- 
klowę i Paschalis. Tekst duetu wydał nam się 
jednak miejscami nieco za nadto oryginalnym. 
Kuchanka, która śpiewa „kocham cię jak lew 
zgłodniały krwawe łupy" musi być co najmniej 
głodną, lub... drapieżną. Resztę Dowości stano­
wiły walce Straussa i Millockera odśpiewane 
z wdziękiem przez pannę Praunównę i pana 
Bandrowskiego.

— Wykaz datków uzbieranych dla 
ubogich miasta Lwowa, za karty uwalniające 
od powinszowań noworocznych w dzielnicy Illciej. 
Złożyli pp. Korkes Zacharyasz 50 ct.; Blumen- 
feld Henryk 1 złr.; Wolfa Czoppa spadkobiercy 
1 złr.; Blassberg Szymon 50 ct.; Halber Jakób 
1 złr.; Tarler Dawid 1 złr.; Kostecka Zofia 1 
złr. 50 ct.; Pin9 Mojżesz 1 złr.; Katz Izaak 30 
ct.; Czaparowski Ignacy 40 ct.; Fedorowicz A- 
polonia 1 złr.; Weissgarber Wicenty 50 ct.; Da­
nek Anna 1 złr.; Weinberg et stierer 30 ct.; 
Schlein Klara 1 złr.; Porder Taube 50 ct.; 
Grimm Alojzy 1 złr.; Wędrychowskj Sebastyan 
50 ct.; Halber Salamon 30 ct.; Kindel Ferdy­
nand 50 ct.; Kliszewski Stanisław 50 ct.; Fi- 
•oher Samuel 50 ct.; Panas Pantaleon 5o c^. 
Schulz Michał 50 ct.; Perediatldewicz Jędrzej 
1 złr. 50 ct.; Wysiatycka 1 złr.; Mechel Ba­
rach 40 ct.; Kuczabińska Zofia 40 ct.; Krebs 
Wolf 50 ct,; Żarska Wilhelmina 1 złr.; Hand 
Chaim 1 zj r . GUiambosch Józef 1 złr.; Jarocki 
Włodzimierz 1 złr.; Kalb Kalman 1 złr.; Ku­
bicka AugUata 40 ct.; Mayer Nathan 1 złr.; 
Dr. Spausta i  złr.; Jolles Ernestyna 1 złr.; 
Piwernetz Antoni 50 ct.; Grotkowski Edward 
50 ct., Romanowski 50 ct.; Kiselka 1 złr

lw ow sk iego  k om itetu  opieki 
nad wygnańcami z Prus wpłynęły następujące 
datki: przez pana M. K. urzędnicy kolei pań_ 
»twowej reszta ze składki na inny C«1 przezne-

czonej 6, zł. 40 ct., p. E. Kreic 1 zł., p. A. J.
Benezer ”ze Stryja 2 zł., drobne 1 zł. 40 et.,
Seweryn Brysiewicz, pocztmistrz w Turoe 3 zł., 
na polowaniu w Mysowie za chybione strzały 
7 zł., A. Seelig 1 zł., E. Pawł 50 ct., S. Pa­
pier 25 ct., dr. Erazm Łobarzewski z Przemy­
śla celem uwolnienia od składania i przyjmo­
wania życzeń noworocznych 15 zł., komora 
z Czerniowiec 2 zł., p. notaryusz Kubicki 2 zł. 
Julian Lisiewicz, zamiast powinszowań noworo­
cznych 2 zł., pp. Burzyńscy 3 zł., pp. Krze- 
czunowicze 3 zł., pp. Zyg. Jaroszyńscy 10 zł., 
pp. Stanisławowie Prasyńscy 2 zł., Adolf Kuhn 
2 zł., p. Zygmunt Dzierżanowski zebrane ze 
składek i teatrów amatorskich w Zbarażu 28 
zł., dr. Till zamiast powinszowań noworocznych 
5 zł., p. Włodzimierz Gniewosz z Potoka zło­
tego zamiast powinszowań noworocznych 5 zł.

—  Na pogorzelców w Horodence 
wpłynęły następujące dalsze datki: do c. k. 
starostwa w Brzozowie 13 zł. 91 et.; do sta­
rostwa w Dolinie 4 zł. 24 ct.; do starostwa 
w Grybowie 2 zł. 5 ct.; do starostwa w Tłu­
maczu 4 zł. 36 ct.; do starostwa w Żółkwi 10 
95 ct. Kwoty wymienione odesłane zostały na 
ręce c. k. starosty w Horodence.

=  Samobójstwo- Dziś rano, około go­
dziny 9 spostrzegł dozorca na Wysokim Zamku, 
że drzwi tamtejszych wychodków były z we­
wnątrz zamknięte i że przez dłuzszy czas, nikt 
ztamtąd nie wychodzi. Gdy drzwi wyważono, 
znaleziono na podłodze leżącego we krwi mło­
dego mężczyznę, bez życia. Obok niego leżał 
mały pistolet wystrzelony. Przybyła wnet na 
miejsce komisya i skonstatowała, że ów niezna­
jomy zakończył życie w skutek samobójstwa, 
strzeliwszy się w samo serce. Przy nim znale­
ziono kartkę bez podpisu następującej treści. 
„Nadzwyczaj smutne stosunki familijne, zmusiły 
mnie do tego. Dwa tygodnie przed śmiercią 
straciłem 150 zł., wszystko z siebie darowałem 
biednym. Liczę lat 23, skończyłem studya. 
Lwów 2 stycznia 1886." Samobójca wzrostu 
średniego, wątłej budowy ciała, twarzy chudej 
kościstej, ciemnobloud włosów, takiegoż wąsika 
i hiszpanki, z małym szramem na lewym po­
liczku, był ubrany w letni kamgarnowy surdut 
ciemno bronzowy, ciemne spodnie w podłużne 
paski, i miękki czarny kapelusz.

=  Kąpieli w Pelt w i doznaf tej nocy 
tutejszy mieszkaniec W. S. gdyż płatając w nie­
trzeźwym stanie nogami, zaszedł w krzewy nad 
brzegami naszego potoku i wpadł do - wody, 
z której wydobyli go kelnerzy z pobliskiego 
hotelu. Stójkowy policyiry odwiózł go następnie 
do 1 ^ niu zgubił S. złntv

.» • i -ła tej nocy 
z Krakowa, licząca 

i; iu pod 1.1 przy placu
Lcuedj_-j.mkim.' Według orzeczenia lekarskiego 
śmierć nastąpiła skutkiem apopleksyi.

—  Statystyka policyjna za miesiąc 
grudzień 1885 roku W miesiącu grudniu ze­
szłego roku aresztowała c. k. dyrekeya policyi 
1.008 osób, mianowicie: za obrazę Majestatu
1, za rabunek 3, za kradzież 163, za oszustwo 
3, za sprzeniewierzenie 4, za dezercyę 3, za 
knowania socyalistyczne 1, za stręczenie do nie­
rządu 2, za uszkodzenie cielesne 12, za złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności 5, za publiczne 
zgorszenie 1, za obrazę straży 9, za żebranie 34, 
za dręczenie zwierząt 12, za przekroczenie re­
gulaminu dorożkarskiego 57, za przekroczenie 
regulaminu służbowego 8, za przekroczenie re­
gulaminu prostytucyi 26, za burdy 74, za opil­
stwo, włóczęgostwo 216. Odstawiono z sądów 
do policyi po odbytej karze 246 Z powyższych 
aresztowanych odstawiono do c. k. sądu krajo­
wego karnego 42, do c k. sądu powiatowego 
karnego 295, do tutejszego magistratu dla zba­
dania przynależności lub do robót przymusowych 
77, do wyszupasowania 126, do szpitala krajo­
wego na różne słabości zakaźne 18, na świerzb
2, na inne słabości 3. Policyjnie ukarano 445 
osób. Opiócz tego oddano 36 prostytutek, jako 
chorych, do główn. szpitala.

—  Zapiski policyjne. S k r a d z i o n o  
czarną portmonetkę z kwotą 20 zł., szyldkreto- 
wyin scyzorykiem i z takimi wykłuwaczem; 
sakiewkę z kwotą 36 zł.; szal bronzowy w 
czarne paski, wartości 6 zł. — Zgubiono pu­
gilares z kwotą 10 zł. i zastawniczą kartką 
banku ormiańskiego na srebrną miednicę, za 
55 zł. zastawioną; dwa weksle, jeden na 450 
zł. przez Józefa K. wystawiony, a przez Jana 
Z. akceptowany, drugi na 775 zł. wystawiony 
przez Jana 0., a akceptowany przez Marcelego 
0-- — Znalezione książkę do nabożeństwa pod ty­
tułem „dla Polek" w dorożce; kwotę 21 zł. 
dnia 20 z. m. na tutejszej stacyi kolei Karola 
Ludwika; dnia 31 z. m. kołnierz damski z czar­
nych niedźwiedzi; czarny jedwabny parasol z za­
kręconą żółtą trzcinową rączką, w dorożce. — 
Zakwestyonowano srebrne łyżeczki, znaczone 
A. K. i H. E.

—  Z powodu karuawalu i zbliżają­
cych się zabaw maskowych i kostiumowych, 
wiedeńska c. k. Dyrekeya policyi wydała do 
wszystkich podległych sohie komissaryatów na- 
stępuj^ce rozporządzenie : „Zdarzyło się w ostat­
nich latach niejednokrotnie, że na balach mas­
kowych i zabawach kostiumowych, występowały 
osoby w sukniach zakonników i zakonnic, a 
nawet z krzyżami i różańcami a pasa> że ubra­
nia tt sbudzały zgorszenie i pozostają w sprzecz­

ności z charakterem zabaw, przeto należy je 
traktować podobnie jak używanie kostiumów, 
wykraczających przeciw obyczajności i przyzwoi­
tości Zechce więc komisaryat podwładne sobie 
organa pouczyć, aby osobom, ubranym w tego 
rodzaju kostiumy, wstępu do sali zalaw zabro­
niły, a względnie do opuszczenia jej, gdyby się 
już tam ukazały, zmusiły, wrazie zaś potrzeby 
przeciw nim urzędowe postępowanie wdrożyły".

— Setną rocznicę śmierci filozofa 
Mojżesza Mendelssohna, obchodzono d. 4 hm., 
uroczyście w Dessau. Obecnych było na uro­
czystości szesnastu członków rodziny Mendels- 
sohn-Bartholdy. Na nabożeństwie w synagodze 
obecny był panujący książę Anhalt - Dessau. 
Z Berlina donosi depesza, że tajny radca ko- 
mercyalny Mendelssohn, przeznaczył z okazyi 
100-letniej rocznicy śmierci Mojżesza Mendels­
sohna 150.000 marek na stypendya uniwer­
syteckie, a 30.000 marek na ubogich miejs­
cowych.

—  Panna Grladstone, najstarsza cór- 
kar byłego premiera angielskiego, zaręczyła się 
w tych dniach z wikaryuszem parafii Hawarden 
m. Harry Drew.

—  Korespondencja hr. Mirafiori, 
z królem Wiktorom Emanuelem, jak donosi 
Gorr. della Sera, już przed laty nabyta została 
przez króla Humberta, za pośrednictwem adwo­
kata p,  Ratazzi. Mimo to po śmierci hrabiny 
opieczętowano jej mieszkanie w obawie, że 
w ręku zmarłej mogły się jeszcze znajdować 
jakie listy, których ogłoszenie nie byłoby pożą- 
danem.

— Testament milionera Yander- 
hilta, według depeszy z Nowego Jorku, otwo­
rzony został urzędownie d. 2 b. m. Postana­
wia on, że wdowa otrzyma rocznie 200.000 
dolarów, (dolar równa się dwom guldenom au- 
stryackim, w złocie) oraz pałac zmarłego męża 
w Avenue V, z całem urządzeniem. Z czterech 
synów otrzyma: Korneliusz 58,000.000 dola­
rów, William 56,000.000, dwaj inni, oraz cztery 
córki po 11,800.000 dolarów każde. Nadto każ­
de z dzieci zatrzyma na własność dom, w któ­
rym mieszka. Synowi Korneliusza Vanderbilta, 
zapisał dziadek milion dolarów; procenta od
500.000 d. przeznaczone są na wsparcia dla 
dalszych krewnych, a 50.000 pozostawił zmar­
ły do rozdania pomiędzy służbę. Legata dla in- 
stytucyj dobroczynnych i humanitarnych wyno­
szą ogółem 1,200.000 dolarów; mianowicie za­
pisał zmarły dla uniwersytetu im. Yanderbilt 
w Nashville 200.000 d., dla towarzystwa rais- 
syjnego 200.000 d., dla szpitalu św. Łukasza
100.000 d., dla stowarzyszenia młodzieży chrze- 

iu>1_' ' 1 ''■ ! d., dla przytuliska nieule
••stw"

pewnego artylerzystę a. p., kazał przywiązać 
do konia, którego zniewolono do galopowania w 
ujeżdżalni, a gdy żołnierz zemdlał, Bazaine ob­
lewać go kaził całem i wiadrami wody, a na­
stępnie ćwiczyć kijami.

mi' :1' ,)U.
inuMum sztuk pięknych w . lowym Jorku I< . > 
d., a dla muzeum przyrodniczego 50.000 do­
larów.

- Ohydna zbrodnia sądzona była 
niedawno przez sąd kryminalny w Rzymie 
i ściągała tysiące ciekawych do sali sądowej. 
Rodzina Tozzi’ch, rzeźników z Monterotondo nie­
daleko Rzymu, przez zazdrość współzawodnictwa 
w rzemiośle, zamordowała innego młodego rze- 
źnika, niejakiego Dominika Poggi’ego, który 
najpierw był pachołkiem u Tozzi’ego, a doro­
biwszy się pracowitością i sprytem pewnego ka- 
pitaliku, sam potem sklep założył i starał się
0 córkę swego pryncypała. Stara jednak Tozzi, 
istna piekielna jędza, niegdyś kochanka głośnego 
rozbójnika Fontany, znienawidziła była Poggi’ego
1 namówiła męża i syna do zabicia go. Mor­
derstwu temu towarzyszyły okoliczności niewy 
raownego okrucieństwa, albowiem nietylKo. że 
ci nędznicy biednego chłopca zamordowali, ale 
krew z niego wytoczyli, użyli jej do kiełbas, 
wyprali mu wnętrzności, które sprzedali z by- 
dlęceini, a serce sami zjedli na śniadanie ! Naj­
okropniejszą była bezczelność, z jaką młody 
rzeźnik przyznawał się publicznie do tych dzi­
kich okrucieństw, tak, iż publiczność jednogło­
śnie poczęła się domagać śmierci dla tego ty­
grysa, niemniej jak dla starej hyeny poduszczy- 
cielki tale zwierzęcego pastwienia się. —  Sąd 
skazał Dominika i Antoniego Tozzi’ch, ojca i 
syna, na karę śmierci, starą Tozzi na 20-letnie, 
a jej córkę na 10-letnie ciężkie roboty.

—  Cholera w Hiszpanii ukazała się 
w ostatnich dniach w Kadyjrsie, Bnelra, Sala­
mance i Grenadzie.

—  Śniegi w Afryce. Depesza z Pa­
ryża donosi, że w algierskim departamencie 
Bona spadły tak znaczne śniegi, iż ruch na ko­
lejach i drogach został wstrzymany.

—  Sąd d ora źn y . Pewien murzyn 
w Gainstown, Alabama, niedawno znieważył i 
zamordował dziewczynę. Gała ludność wzięła 
udział w pogoni za mordercą, który ostatecznie 
schwytany został w chwili, kiedy usiłował się 
schronić na drugi brz»g rzeki Mobile. Pod strażą 
200 zbrójnyeli murzyn sprowadzony został na 
miejsce zbrodni, a gdy się przyznał do winy, 
przywiązano go łańcuchami do drzewa i upie­
czono żywcem na wolnym ogniu! Pięćset osób 
było świadkiem strasznego tego czynu. Tłum 
w końcu spalił zwłoki na popiół, który rozsy­
pał z wiatrem.

—  Za nieludzkie obchodzenie się
z podwładnymi żołnierzami, szef szwadronu 
armii francuskiej Bazaine, synowiec byłego mar­
szałka, dekretem prezydenta republiki, wydalo­
ny został z szeregów. Młody ten oficer dręczył 
żołnierzy w sposób prawdziwie barbarzyński;

—  Wystawa nieustająca dzieł sztuki 
otwarta jest codziennie rano i po południu 
w lokalnościach pierwszopiętrowych domu pod 
1. 10 przy ulicy Teatralnej (plac św. Ducha).

Z Pa r y ż a .
Że teatr może się przyczynić w pew­

nym względzie do zepsucia obyczajów to 
nieulega żadnej wątpliwości, lecz czy mo­
że wpłynąć również na ich poprawę, jest 
to rzecz daleko wątpliwsza. Potmeba by in­
nych, wyłącznych warunków, aby się to mogło 
dokonać, a te warunki, nie tylko że dziś nie 
istnieją — ale nie istniały nigdy, i nigdy 
istnieć nie będą.. Ta więc szumna dewiza: 
ridendo castigat mores jest jednym z tyci 
aforyzmów, które są pięknem ale próżnen 
wyrażeniem, i według mnie teatr niema 
prawa przyswajać go sobie wyłącznie... Za­
pewne powinien on dążyć do tak chwaleb­
nego celu, ale pretensye że może go z cza­
sem osiągnąć, są to pia desideria jakich 
mamy bez liku, i któremi jak to powiadają, 
piekło jest wybrakowane.

Lecz jeżeli teatr niema tej władzy po­
prawczej w społeczności, pozostaje mn wraz 
z całem piśmiennictwem przymiot, odbicia 
w sooie i streszczenia wad i zdrożności spo­
łeczeństwa; którego jest wiernym obrazem.,. 
Studyując piśmiennictwo, w jego najdosko­
nalszych utworach we wszystkich wiekach 
i u wszystkich narodów , co do teatru, znaj­
dziemy najjaśniejsze dowody, że sztuka dra­
matyczna, była płodem nie jednego czło­
wieka, chociażby ten człowiek był genju- 
szem nawet, ale całej społeczności, dla któ­
rej była stworzoną. Jeżeli gdzie, to tutaj 
sprawiedliwie powiedzieć można : J a k c ię  
w i d z ą ,  t a k  c i ę  p i s z ą !

Jeden z najlepszych w tym względzie 
dowodów, znajdziemy we współczesnym fran­
cuskim teatrze, gdzie kobieta upadła, naj­
ważniejszą, a nawet jedyną odgrywa rolę. 
Dawniej wyprowadzano ją ukradkiem i jakby 
przypadkowo na scenę — ale od kiedy Ale­
ksander Dumas syn, śmiało i brutalu :cj po­
stawił ją przed publicznością na ozdobnym

stalu D a m y  k a m e 1 j o w e j  zapano- 
na wszechwładnie i dotąd panuje i

Mamy tego świeży przykład, w dwóch 
sztukach, napisanych, przez aucorów uży­
wających tu, wielkiej i z a s ł u ż o n e j  wzię- 
toąci i przedstawionych tu w grudniu, przy 
zbiegowisku zadowolonej, zachwyconej pu­
bliczności. Pierwsza: George/te’a, komedya 
w czterech aktach, przez Wiktoryna Sar- 
dou; druga: Sapho, dramat w pięciu ak­
tach przez pp. Daudet’a (Alfonsa) i B elofa  
W pierwszej, bohaterką komedyi jest cór­
ka upadłej kobiety; wt drugiej zaś, wy­
stępuje cały komplet tych harpij. W te, 
sławnej Zorżetce p. Sardou widzimy Paulinę’, 
albo Paolę, jak ją nazywa autor, przybraną 
w szaty niewinności i cnoty, z całą potęgą", 
urody i rozumu, walczącą z uprzedzeniami; 
świata ze starą rutyną, która widząc w nie 
córkę Żorżety Kural, zaprzecza jej prawa 
do wejścia do poczciwej i zacnej rodziny!

Aby sprawiedliwie osądzić tę sprawę, 
potrzeba wiedzieć naprzód: kto jest owa 
Żorżeta. Autor podaje nam tę wiadomość 
przez usta jednej z osób, wprowadzonych na 
scenę. Ta Żorżeta, ni mniej ni więcej, jest 
to córka młynarza z Tuluzy. Naprzód tan­
cerka w Lyonie, śpiewaczka ogródkowa 
w M arsylii, przeszedłszy następnie wszy­
stkie stopnie upadku, poślubia nakoniec An­
glika, lorda 0 ’Donnora księcia Karlingtonu. 
Dobrze przed tera małżeństwem przyszła na 
świat córeczka; na imię jej jest Paola. Ucho­
dzi ona za córkę niejakiego d’Alberti, pier­
wszego jakoby małżonka Ż orżety ; nosi to 
nazwisko i wierzy w jego rzeczywistość.

Przy rozpoczęciu sztuki, sławny milord, 
sparaliżowany i ogłupiały, bawi się za ku­
lisami, jak dziecko w żołnierzy, a tylko księ­
żna z córką, pokazują się światu. Bardzo 
naturalnie, że można i dobrze wytresowana 
księżna, używa wielkiej wziętości i posiada 
rozległe stosunki z osobami najlepszego świa­
ta. W liczbie tych osób znajduje się hrabi­
na de Chabreuil i jej synowicą Aurora des 
Haudrettes, wychowana tymże klasztorze, 
co i Paola d Alberti. Pani de Chabreuil ma 
nadto syna jedynaka Gontrana, młodego ofi­
cera marynarki, któremu od lat dziecinnych 
Aurora była przeznaczoną na żonę. Ale, przy
rozpoczęciu sztuki, płochy marynarz , zako­
chany jest w czarującej P a o li, i ani myśli 
o swej kuzynce.

Główną sprężyną działania w tej sztuce, 
jest odstawny oficer Clarel de Chabreuil, brat 
zmarłego męża hrabiny. On to, jak Zobaczy­
my zaraz, porusza nici misterne wszystkich 
inarjonetek tej komedyi. Jest to prawdziwy 
deus ex machina. Ledwie wyszedł na bruk
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Paryża z dalekiej bardzo podróży, Clarel od­
biera bilecik od księżnej KarHugton, zaprasza­
jący go do niej, w ważnynri pilnym bardzo in­
teresie..,. Stawi sie na zawołanie stary wopr 
u księżnej, której" nie zna nawet z nazwi­
ska, i zajduje się nagle w obec kogo ? w 
Żorżety Knral , owej śpiewaczki z og ' 
marsylskiego, która w owe szczęśliwe cza y 
przezwano Żorżetąb.. Chociaż stosunki 1  ^  
nigdy nie były zbyt ścisłe, przecież . Y 
sobą na stopie koleżeństwa i przyjaźni, - 
re dawały prawo do poufałości, a to te 
bardziej, że Clarel był towarzyszem broni i 
przyjacielem Pawła de Cardillańa^jeayneg 
człowieka, który posiadał miłość Żorżety, 
który był ojcem Paoli. . , „

W ydać Paolę za mąż, za człowieka z 
dobrem imieniem, piękna fortuną, za e.zA 
wieka po sercu dziewczęcia, oto ehec i Je­
dyne marzenie księżny. Temu więc aoc> -  
mu i wiernemu przyjacielowi z daWQW  
czasów, Żorżeta powierza całą tajemni y  
swojej przeszłości i wszystkie nadzieje n 
przyszłość. Chabreuil stara się pokazać j  j 
wszystkie szkopuły, na jakie może byt n 
rażoną jej nadzieja w stosunku ze światem
i z towarzyskiem ustrojem społecMWisc 
a księżna korzysta z tej chwili, a y jna 
mać przyrzeczenie, iż on jeden, j 
jej przeszłość doskonale, nie zdradzi j j 
ufania i zachowa zupełne milczenie w y
względzie. , „

Tu pierwszy ćwiek tej B̂ aeza 
Sardou wbija w n a tę ż o n ą  uwagę 
z doskonałością wytrawnego dra“ k lieżna 
Przedtem nim Clarel rozstanie się z ksl| J - ’ 
ta pragnie mu przedstawić 1 aolę- ‘ J 
przyjaciel z rozczuleniem patrzy naJ  _ o  
jacy obraz, biednego Cardillaca, a . • Q
tka przedstawia go córce i wymienia jego 
nazwisko: de Chabreuille j , ! » WP7V-

— A wiec woła uradowana > ■ ^
na, jesteś pan szwagrem hrabmy t ■
breuil? Stryjem i chrzestnym ojcem A
ry, mojej przyjaciółki z klasztoru, k y 
Gontrana de Chabreuil'?- . ■

Na te słowa Clarel d orozu m iew asię  
wszystkiego, powód do otrzymania je*, 
bietnicy milczenia, staje mu jasno p i/
CZY i 71 raz nrzychodzi do zywoj rozprawy 
z księżna.

T ł a S j  rodziny, że wszelkie za- 
miarv względem Gontrana powinny byc u-

d  i w *
trzymać danej obietnicy milczenia przez 
dwadzieścia, cztery godzin., jeżeli żaden lllt 
przewidziany wypadek nie zmusi go do jej 
złamania. ,

Tu jest prawdziwy i naturalny koniec 
komedyi. Dodając jedną lub dwie scejW  
w ięcej, rozwiązując od niechcenia zaezę 
ledwie romansik, pomiędzy Gontran 
Paulą, autor mógł nam dać piękny i na 
moralny obrazek, którego dalsze odleg 
sze plany każdy z widzów zapełniłby ”  
dług własnej woli i widzi mi się. Ale P- 
Sardou nie m ógł poprzestać na tern, mu! 
on swój temat upadłego anioła do rozwi­
nięci i i do napisania me jakiejś tam sztucz 
ale całej i wielkiej komedyi. Poszedł w ? 
dalej a nie głębiej.

W  drugim zaraz akcie występuje 
soene kwestya małżeństwa Gontrana. B<>®'

W  tłómacyeme J j f f i
„ i-o+i>drv ■ czy dzieci odpowiadają za męju 
rodziców ? i czy nieporzadne życie i £

urodzenie, mają równe prawo w sp 
> ństwie jak nieposzlakowany i pora%'łeezenstwie ?J ^  ̂  rozm ie ć , że we-

do wyrażenia swej myśli, co d 
zwany a nntran. oświadcza matce,ożenienia, Gon ^  panriP< Paolc,_ Pr7jywo-
wybór jego P‘ Qjarej nie obwija prawdy 
łany do ra y iada bez ogródki, co w>e 
w bawełnę, } , P Rozpoczyna się *Y
o przeszłości ■ matką, synem i stry­
j a  dyskusya P . której wspomnieliśmy
jem co do k'veb^ l; cenie, gdzie szóste pr*J' 
wyżej i po d^ glbJronione przez matkę i stry- 
kazanie, słabo niezmiernie gwałtowny
Ta, narażone jesi ‘ ■ kończy się wszy-
szturm ze str . s.)0ra(,h tego rodzajm

ko, jak zwykle swem zdaniu, tylk
12 każdy zostaje P Olarela hrabina P °'
w skutek konflden j j  tkie gtosunkj z księ-
stanawia zerwać ^TOjenia na małżeństwo 
J W  i naturalnie P . noWczo odmawia. . 
Pa*li z Gontranem f T A uchane w części,

Wszystko to P , c^0dzi delikatnie do 
^r.Zez pannę Aurorę* d zdziwiona i wzru- 
wiadomości Pauli, ktoia ^  komec ca;
szona g łę b o k o , d o w ia d u j g u w e rn a u tk  ,
eJ prawdy, od własnej samego Olarela, 

a Wspierana rodami, tegoż 0j cem Car- 
przez wzgląd na przyj a jm  z | - wySokosci, 
. 'lakiem, podnosi się do W (.hetniej sa?  
jak zwykle w komedyi, najszlach 
UCZUĆ

Ale twoją być nie mogę...
Temat komedyi—pozostaje nie rozwią­

zany, bo wobec usposobienia dzisiejszej pu­
bliczności, p- Sardou, nie śmiał wypowie­
dzieć, całej, twardej i jasnej prawdy, ale 
spolitykował i całą sprawę w zawieszeniu 
w o l a ł 'zostawić, Jest to prawdziwa moral­
ność francuska. (C. d. n.)

Rodziło .

| B ukow ińska w y sta n a  k ra jow a
Z inicjatywy stowarzyszenia . kultury kraiowoT 
WKs. Bukowińskiego, odbędzie sie w * , j  wej’
5 a . JO w nrfai. 1888 b , »  n L L S " *  
stawa, która obejmie następujące „ diw 
Gospodarstwo rolne i leśne, oraz przemysł rolny 
i drzewny. 2. Surowy materyał g ó r n S c  i ln  
dowiaay. 3. Ogrodnictwo i sadownictwo 4 Ma 
szyny rolnicze i s p ^ ty , gospodarczy motervał 
pomocniczy, o. Środki naukowe i l;+L*f i 
tyczącą rolnictwa i leśnictwa, fi R , l u a ,

s ś Ł  r wy- 7 ■
Do oddziałów: 1, 2, 3 i fi 

będą jedynie produkta bukowińskie- w p o l T  
łych zaś oddziałach przyjmowane L a . /  , 
mioty bez różnicy pochodzenia.  ̂ 4 pi7'ed"

Doprowadzenie do skutku tei ■Tw 
poruczono osobnej komisyi krajowei . y ’
przedstawicieli c. k. rządu bukowhisk Z
działu krajowego, stowarzyszenia knltm l  y~ 
jowej, izby handliwej i przoinysłowe|ly kra' 
najznakomitszych gospodarzy rolnych i i„ 
wreszcie z reprezentantów przemysju sowych,

Wszystkie odnoszące się d o ' tej 
zapytania i listy należy posyłać DJ  „ 7  y 
pomienionej komisyi. Jak nam douoszi 
k. M in is te rs tw o  rolnictwa i Ministerstw* i J '  
jak i reprezentacye krajowe B ukow 7 1
rzekły moralne i materyalne Dom> •* f rZy'  
przedsiębiorstwu. Ostateczny termin dl
wiania miejsc dla przedmiotów, przeznn , zama"
na wystawę oznaczono dzień 3ofrl ezonych 
h r o° czerwca

Przedmioty wystawowe (z w . . . .  
zwierząt) będą przyjmowane przez t* yja m 
20go sierpnia 1886, a najdalej do 3S0Z Z l  °d 
musza już być rozmieszczone la  
wy; W razie opóźnienia instalacja przediSt " 
dokonaną będzie na koszt wystawcy lub 
może być wprost wzbroniona. ’ Wet 
lon- 7? l d°Wa Wksnych Pawilonów jest dozwo- 
obszart, pod0 pawTlmiem I V  ko“ i8« -  Wielkość 
w immówMMaeh 7 7 P° '  9zci!e^ o w o
n u szy ff umieszczenie przedmiotów^ wyjątkiem 
szyny . - . należy S1§ żadna opłata. Za ma. 
od .1 p f S 1 za narzędzia ustanowiono cenę; a) 
1 H m  na miei seu otwartem 10 ct., b ) od 
50 et. ' P°d dacllem w otwartych pawilonach.

we wszystkich kołach, z wyjątkiem tych, 
które spekulują na waśnie narodowościowe 
' smucą się z każdego pojednawczego ob­
jawu..

Z Wiednia telegrafują: W  tutejszych 
sferach dyplomatycznych utrzymują, że o- 
s t a t n i  o k ó l n i k  g r e c k i e g o  p r e z e s a  
m i n i s t r ó w ,  nie będzie miał żadnego re­
zultatu i że nadzieja wyrażona w tym o- 
kólniku, iż mocarstwa przy regulowaniu 
kwestyi wschodniej, uwzględnią żywotne 
interesa Grecyi i hellenizmu" spełznie na 
niczem. Stanowisko Mocarstw, niezgadza- 
jące się z roszczeniami Grecyi, nie zmieni 
się, jak zapewniają, w niczem. Nadto ze 
wszystkiego się okazuje, że sułtan gotów do 
najenergiczniejszego oporu przeciw żąda­
niom Grecyi. W sferach dyplomatycznych 
uznają jednak, iż okólnik ten jest dla For­
ty przrstrogą^aby nie tracąc czasu, starała 
się porozumieć z ks. Aleksandrem w kwe- 

' rumelijskiej, jeśli chce mieć następnie 
jreekiej swobodne ręce.

styi
w kwestyi gr

O możliwych z m i a n a c h  m i n i s t e -  
r y a 1 n y c h w S e r b i i , odzywa się Videlo 
w następujący sposób : „Wzmiankowane
zmiany ministeryalne zajść by tylko mogły 
ze względu na wewnętrzne a nie na ze­
wnętrzne stosunki. Nie może więc nikt brać 
za złe Serbii, jak się w tej niezależnej od 
nikogo sprawie chce urządzić. Z tego wzglę­
du nie potrzebuje się oglądać na to, jakie 
w tej mierze będą zapatrywania Ausfcryi 
Rossy i, lub Europy w ogólności. Stosunki 
wytworzone w kraju, skutkiem wojny nie 
szczęśliwej, wymagają teraz zgody i współ­
działania wszystkich stronnictw, a uwzględ­
nienie tej potrzeby, nie może ściągnąć na 
Serbię podejrzenia o niewdzięczność za do 
znaną pomoc tego lub owego państwa."

Przed ostateeznem ukonstytuowaniem 
się g a b i n e t u  f r a n c u s k i e g o  pod prze­
wodnictwem Freycineta, obiegały w Paryżu 
następujące kombinacye: Stanowczo zdecy­
dowani pójść za przykładdm Brissona, byli 
ministrowie: Galiber, Allain - Targe ' gene­
rał Campenon i Dautresme. Minister skar­
bu Sadi-Carnot, był do onegdaj nie zdecy­
dowany, czy ma pozostać, czy ustąpić. Gdy 
by ustąpił, to tekę skarbu objął by p. Sar 
rien. Kandydatem na ministra spraw we­
wnętrznych w gabinecie Freycineta, był p. 
Fallieres, chociaż wpływowi przywódcy frak­
c ji, domagali się na tern stanowisku p 
tonstans, który piastując już raz tekę spraw' 
wewnętrznych, złożył dowody niezwykłej 
energii Na ministra sprawiedliwości desyg­
nowany był p Goblet, dotychczasowy mi­
nister oświecenia, który niechętnie rozsta­
wałby się ze swemi obowiązkami, dla tego 
proponowano połączyć sprawy wyznań z te-i _ /s/y rrt

OSTATNIA POCZTA

zostanie stopniowo rozszerzona na 
wszystkie urzędy pocztowe

B^rlill, 8 stycznia {Td. pry w.) 
Ministeryum stanu zatwierdziło już 
przedłożony p r o j e k t  u s t a w y  o 
m o n o p o l u  w ó d c z a n y m ;  nastąpi­
ło już także porozumienie w tej spra­
wie z południowo - niemieckiemi pań­
stwami.

Petersburg, 8go stycznia {Teł. 
pr.) Według zapewnień tutejszych 
dzienników, a r m i a  g r e c k a  liczy 
tylko 46.000 ludzi, a nie, —  jak to 
rozpowszechnia rząd grecki. 85.000 
ludzi.

Petersburg, 8 stycznia. {Teł, pr.) 
Według doniesienia tutejszych dzien­
ników, miał car otrzymać p i s m o  o d  
k s i ę c i a  A l e k s a n d r a  b u ł g a r ­
s k i e g o

K a t  ko  w bawi w Petersburgu i 
kilka razy był przez cara na naradę 
wzywany.

P a ry ż , 8 stycznia. {Teł, pryw.) 
Nowy gabinet francuski został stano­
wczo utworzony w sposób następują­
cy : F r e y c i n e t ,  jako szef gabinetu 
francuskiego, zatrzymał tekę ministra 
spraw zagranicznych; S a r  r i e n ,  do­
tychczasowy minister poczt, objął mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych; 8adi -  
C a r n o t , został ministrem skarbu; 
G o b l e t  zatrzymał rekę ministra o- 
światy; D e m o l e  tekę ministra spra­
wiedliwości ; D e v e 11 e , rolnictwa; 
B a i c h a n t ,  robót publicznych; G r a ­
li e t , poczt i telegrafów; generał B o u- 
1 a n g e r, wojny, admirał A u b e ma­
rynarki , L o c r o y  handlu. G r e  v y  
zatwierdził gabinet w powyższym skła­
dzie, jako zupełnie odpowiedni dzi­
siejszym okolicznościom.

Paryż, 8 stycznia. Przy ukon­
stytuowaniu się gabinetu, kraje zo­
stające pod protektoratem Francyi, 
jak: Annam, Madagaskar. Tonkin, 
Kambodża, i t. d. zostały wydzielone 
z zakresu francuskiego ministerstwa 
marynarki i kolonij. i zostały oddane 
pod "zarząd ministerstwa spraw zagra­
nicznych." ponieważ prezydent mini­
strów zastrzegł sobie sam kierownic­
two i organizacyę tych krajów, zosta-ka sprawiedliwości. Jako następ6? ministra " ,,v/ v ® , ....ApUtAratpin JP ra n cv i r/  

wojny Campenona, który obstawał pr2y jącycb pod piotektoratem Francyi Z
icniano generałaDavoust. powodn ważności spraw, odnoszących
T , , i i _ 4A-rrr I aU: ^ - -

N a j j .  P a n  przyjmował przedwczoraj 
na dłuższem posłuchaniu przebywającego w 
Miedniu prezesa gabinetu węgierskiego p. 
T i s z ę.

7 ---- - J
swej dymisyi, wymieniano gener‘-r . - — 
księcia Auerstadt Jako kandydatów do teki 
marynarki, wymieniano kontradmua a _ ube 
i kapitana marynarki Gongeard. 
depesze paryskie przyniosą prawdop 
wiadomość, która z tych korabmacyj, z 
•la urzeczywistniona.

U p. Ministra spraw zagranicznych, 
hr. K a i n ok  y’ eg '0, o d b y ł  s i ę  p r z e d ­
w c z o r a j  o b i a d ,  lia który otrzymali za­
proszenie pp. Ministrowie: hr. Taaffe, dr. 
Dunajewski,, baron Pino, Tisza, hr. Szapa- 
ry, hr. Szechenyi, wreszcie wszyscy refe  ̂
renci biorący udział w rokowaniach 
sprawą austro-węgierskiej ugody.

nad

„ 4 m'3asador włoski przy Najw. Dworze, 
w - J l.S !'a , przybędzie dzisiaj z Paryża do 
Wiednia . obejmie urzędowanie.

Wszystkie

ror7 * . 1 Przyrzeka swej prz
koeh ’ Ze Gontran ja tylko samą 
s ta je ,^  ' e si^

Au
kochał

Paula
też 

w
ją . j . __

1 że się z nią ożeni. — Go się
ro7mó z.aPewne w następstwie, bo

wie z Gontranem, ziinno i śmiało po- 
niepodobieństwo ich

kazuu> ^ y u ń liiu cu i, ń iiuuu  X  ̂ -J
wobec r»noł ^ P odob ień stw o ich związku, 
w ięc rowiafm'OW^ n ' a JeS° matki... Rzeczy 

- -i?: się dosyć łagodnie­

ją  O !? w swoją  drogę,
wiecznie będę kochać,

. ■ - - dzienniki wiedeńskie po-
c 'rlJą obszerne uwagi ostatnim obradom 
® ł ].n 1 e g a l i c y j s k i m  Pomiędzy in- 

Q. r  1 P'iSZe Tresse: Komisya szkolna sejmu 
ga myjskiego pospieszyła w sposób godny u- 
znania uczynić zadość inteneyom większości 
ego wySokieg° zebrania j powzięła uchwa­

ły, Które stwierdzają rzetelną wolę uczyń' 
ma zadość w sposób lojalny'życzeniom  i s o 
damom Rusinów. Mowy wypowiedziane przy 
tej sposobności w pełnej Izbie z jednej 
strony przez ks. biskupa Pełesza, z drugiej 
pizez ks. Sapiehę, świadczą Dittylko o go 
rącem życzeniu wyrównania zachodzących 
różnic, lecz zarazem o silnej woli przepro 
wadzenia jak najrychlej tyle pożądanej ugo 
dy. Pod imponującem wrażeniem tych obu 
mow, nad któremi cieszyć się także należy 
ze stanowiska austryackiego, Sejm uchwalił 
odesłać całą sprawę napowrót do komisy 
z poleceniem uwzględnienia życzeń Rusi­
nów. Uchwała ta zostanie powitane radośnie

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
*eden, 8 stycznia. R o k o w a -  

> d. L1 ?  o ń o w e tak daleko postąpiły 
e dzisiaj w południe, na w s p ó l n e  i
- Ud z i e  m i n i s t r ó w ,  p o d  p r z e J 
w o d n i e t w e m  N a jj .  P a n a
^  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  z a k o ń "  c z o n e .  zai ron-

r . 8 stycznia. {Teł, p r .)
yn eia ł L o r n a . r o  otrzymał godność 

tajnego radcy
B ern o  (na Morawie), 8 stycz. (T .p ) 

Tutejsi nauczyciele i suplenci wysłali 
depntacyę do JE. p. Ministra oświa 
ty, G a u t s c h a ,  z prośba o polepsze 
me ich bytu

Braga, 8 stycznia. W s e j m i e
r o z p o c z ę ł a  s i ę  r o z p r a w a  b u ­
d ż e t o w a .  Pierwszemu mówcy, Kno- 
. o w i , P° kilku napomnieniach, ode­
brał marszałek głos. Namiestnik, 
wśród hucznych oklasków ze strony 
tżbj } odparł wycieczki Knotza.

Ite ic lieu h erg , 8 stycznia 
V,}•) Szkoda wyrządzona przez p o ż a r  
w P r z ę d z a l n i "  L i e b i g a ,  wynosi 
przeszło milion złr.

. B udapeszt, 8 stycznia. (Teł. pr.) 
Dnia 1 lutego b. r. wejdzie w 

700

Td.

w życie
na Węgrzech 700 p o c z t o w y c h  
kas  o s z c z ę d n o ś c i ;  sieć tych kas

powoda „ , c. ^
się do klas robotniczych, przyjęło mi­
nisterstwo handlu nazwę ministerstwa 
handlu i przemysłu

Konstantynopol, 8go stycznia 
{Tel. pr.) Rząd włoski stara się wpły­
nąć na Porte w sprawie anneksyi 
Massawy i przedstawia je j , że taka 
anneksya jest nieodzowną w celu pa- 
cytikacyi Sudanu.

Londyn, 8 stycznia. M i j a t o -  
w i e z  wyjechał wczoraj do Belgradu.

K flir, 8 stycznia. W myśl kon- 
w encyi, mają w najbliższej przyszło­
ści rozpocząć się k o n f e r e n e y e  
między kedywem a Drumraondem 
Wolffem i Alukbtarem-baszą w s p r a ­
w i e  S u d a n u .  W edług pogłosk i. 
życzy sobie kedyw przeprowadzenia 
konwencyi. W przedwstępnej poga­
dance oświadczył sie dzisiaj Mu k h -  
t a r - b a s z a  za pomnożeniem armii 
egipskiej do wysokości 16.000 ludzi, 
przez co rządowi egipskiemu byłaby 
daną możność bronienia granic Suda­
nu własnemi siłami. D r u m m o n d  
W o l f f  podniósł ze swej strony, że 
budżet nie wystarczy na potrzebne
wydatki. ___

Ra ryż, 8 stycznia. Dzienniki po­
witały p rzy ch y ln ie  listę n o w e g o  g a ­
b i n e t u ,  nazewając go gabinetem po­
jednawczym. Zapewniają, iż C on  
s t a n s  otrzyma nominacye na guber 
natora Algeru.

Madryt, 8 stycznia W Algezira* 
(miasto w prowincyi Audalusja) w y- 
b u c h ł a  c h o l e r a .  Dotychczas zmarh
11 osób.

Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowieokl-
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OdpowieJż <Io aauwaKejjia, 
Prosimy zapytać osoby dotknięte ehro 
nlcznym katarem, astmą lub suchotami 
jaki b y ł początek ich choroby, wszys­
cy odpowiedzą: Kaszel zaniedbany. I  
dlatego zalecamy leczyć katary przy 
ich rozpoczęciu. Dwie kapsułki Guyot’a 
przy jedzeniu w ystarczają; tania cena 
tego środka (5 do 10 centów na dzień) 
czyni go dostępnym dia każdemu. Ka­
psułki Gruyofa są białe i opatrzone 
podpisem Guyot odbitym na każdej ka­
psuł. e- Na wszystkich etykietach znaj 
duje się ten podpis w trzech kolorach. 
W yrabiają i sprzedają hurtowo 19, m e  
Jacob w Paryżu.

H otel F ran en sk i
Pp, K. Traezewski z Meduehy, W. 

Traezewski z Czarnuszowic, J. Kędzierski 
z Wieliczki O. Harasymowicz z Brodów, 
A. Noel z Kumania.

H o te l  Angielski 
Pp. W. br. Oiizar z Ludzkiego, J. 

hr, Mieroszowski z Krakowa, ks L. Pastor 
z Radymna.

W Teatrze hr. Skarbka

W  Piątek dnia 8. Stycznia 1886, 
Drugi gościnny występ panny 

E L L Y  R D S S E L

Lucya z Lammermoom<*/
Opora w czterech aktach —  muzyka 

DonizettPego 
Kapelmistrz p. Henryk Jarecki.

E a u c e i a r j a

adwokata krajowego
Początek o godzin ie 7mej wieczorem

Pociąg osobowy : o godz. 1 min. 25 w n-o
cy z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, 
Drohobycza, Borysławia, Chyrowa, Nowe­
go Sącza

Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 25 rano 
ze Stryja, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  ;

Do Podwołoczysk : z dworca Podzamcze :
o godz 6 min. 7 rano pociąg pospieszny 
o godz. 1 min. 9 po południu pociąg 
mięszany, o godz. 10 min. 56 wieczór 
pociąg mięszany.

Do K rakow a : o godz. 10 min. 46 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 
rano pociąg osobowy, o godz. 4 min. 50 
po południu pociąg mięszany i o godz. 
8 rano pociąg mięszany lokalny.

Hf. Henr® Szydłowskiego
dr.

obrońcy sprawach karnych

K
została  otworzoną z dniem  5 stycznia  
1886 r. w leli własnym dom u przy u l. 

Słow ackiego 1. 1 w parterze.
______________________________ [85 1-3]

P.P. Paschalis Souvestre otwierają 
z dniem 11 stycznia 1886

Szkodę śpiewu,
mającą na celu kształcenie w śpiewie według m e­
tody w łoskiej, również jak wydoskonalenie w 

tak zwanym „bel canto" i w deklamacji. 
Szkoła przyjmuje dyletantów i artystów. 
Nauka odbywać się może w języku polskim, 

francuskim, niemieckim i włoskim.
Bliższa wiadomość w teatrze, brama 3., II 

piętro, drzwi 54. _________

P rzyjech ali do Lwowa
dnia 8 stycznia 1886.

H otel G eorge‘a
Pp. W. Czajkowski z Medwedowic, K. 

Sobański z Radziwiłowa, W. Błagoj z Ra- 
dziwiłowa, M. Falckenberg z Wrocławia.

Pociągi kolejowe
od 1 czerwca 1885. 

przychodzą do Lwowa:
podług zegaru lwowskiego

Z Czerniowiee : o godz. 10 min. 5 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 8 min. 50 
rano i o godz. 3 min. 30 po połudiu 
pociąg mięszany.

Z K rak ow a  : o godz. 5 min. 86 rano pociąg 
pospieszuy, o godz. 9 min. *7 wieczór 
pociąg osobowy, o godz. 11 min. 38 
przed południem pociąg mięszany, o go­
dzinie 7 minut 50 wieczór pociąg mię­
szany lokalny.

Z Podwołoczysk : na dworzec Podzamcze
0 godz. 10 min. 12 wieczór pociąg po­
spieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o 
godz. 3 min. 20 po południu pociąg 
mięszany.

Z Podw ołoczysk : na dworzec główny lwow­
ski: o godz. 10 min. 26 wieczór pociąg 
pospieszny o godzinie 3 min. 5 w nocy
1 o godzinie 3 min. 50 po południu po­
ciąg mięszany.

Pociąg osobowy: o godz. 4 min. 35 po po­
łudniu ze Stryja, Stanisławowa, Husiatyna 
Drohobycza, Borysławia, Chyrowa, i Zwar­
donia.

Do Podwołoczysk z głównego dworca-
godz, 5 min. 56 rano pociąg ■.■spiesz­
ny, o godz. 11 min. 35 po po a_.riu po­
ciąg mięszany o godz 10 min. 27 wieczór 
pociąg mięszany.

Do ( jzeruiowiec: o godz. 6 min. 20 rano 
pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 20 
w południe i o godz. 11 min. 6 w no­
cy pociąg mięszany.

Pociąg osobowy: o godzinie 7mej m. 30
z rana do Stryja.

Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 30 wie­
czór do Stryja, Drohobycza, Chyrowa, Za­
górza, Zwardonia.

Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 45 przed 
południem do Stryja, Stanisławowa, Dro­
hobycza, Borysławia, Chyrowa i Husiatyna.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 7 stycznia 1886, godzina 1 

mhi. 45. Alp. Tow. górn. 34-30 Węg. akeyi. 
kredyt,. 805 25, Akcye anglo-austr.104* —-, Akcye 
banku Union 78 2ó Akcye kolei Karola Lu­
dwika 220*— , Akcye koiei północnej 230 50, 
Akcye kolei południowej 1 ć 3 10 Akcye kolei 
Alfold 185 25, Akcye kolei Elżbiety 267'40, 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 226 50,

Anoye kolei węg. północno-wschodniej 174-25
Wiedeńskie losy 124"— , Akcye kolei Rudolf# 
-  •—, Akcye kolei A lbrechta - - - Węgierskie 
obiigacye państw., w złońe 79-25, Galicyjskie 
obligacje indemnizaeyjne 103*75, Losy regulacji 
Cisy 124.10, Losy tureckie — •— , Węgierski 
ren!a 100-77, Akcye banku związkowego 105 80, 
Akcye banko obrotowego— , Akcye kolei pań - 
stwowej Rubel papierowy 1-34.'/4, Wę­
gierskie losy 118"— , Marka niemiecka -  *—. 
Usposobienie pomyślne.

W iedeń , 7 j stycznia 1886 r. godzina 5 
minut 35. Akcye kredytowe 300 40 Angio 
Anstr. — , Unionbank — ■— , Kolej Kacei# 
Ludwika 220-50, Południowa -• — , Renta pa­
pierowa 83 90, dalie, listy zastawne 102’ 
Galicyjskie obiigacye indemiuzaeyjiie — “ - 
Galicyjski bank rustykalny — -— , Losy z roki? 
1883— -— , Napoleoudor 10.02, Rubel papiero­
wy — •— . Usposobienie —

W iedeń, 8 stycznia 1886 r., godz. 1.0 
min. 35, Akcye kredytowe 300-10, Angin- 
Austr. — , Unionbank 78", Kolej Karola 
Ludwika 221 50 Południowa 133-50. Renta pa­
pierowa — ■— , Galie, listy zastawne — •— , 
Galicyjskie obiigacye indemnizaeyjne - —,
6%  listy zastawne banku krajowego 91 75, 
4!/8 7„ pożyczka krajowa z 1883 roku 90-25, 
Napoleoudor 10.01 50, Rubel papierowy 1.24*25, 
Usposobienie mocne.

T e legra m y  zbożow e  z dnia 7 stycznia. 
W i e d e ń :  Pszenica za 1.00 kilogram — ■— do 
— ’ żyto —* - do — *— zł., jęczmień
— "—  do — *— zł., kuknrudza — do — ■ — 
zł., owies — do — zł., okowita per
1.0.000 litr procent 24*75 do 25"— zł. Bu du­
pę szt :  Pszenica 100 kilogr. (na wiosnę) 7'79
do 7 81 zł., rzepak (sierpień— wrzesień -  ■— 
— *— zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (kwiecień— maj 
153*— do — żyto - •— m., spirytus 39 80
rzepakowy o l e j  m., Szczecin: Pszenica
— *— , rzepik — *— . P a r y ż :  mąki 159 kilogr. 
47.25, fr olej rzepakowy --* — fr., s pi rytm , 
— "— , fr. W r o c ł a w :  Pszenica — ■— , zyt<
— "— , owies — •— , spirytus — ■— , kukurudza 
— '— , K o l o n i a :  Pszenica —

Cennik lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 7 stycznia 1886.

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. g 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. pf

Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. g 
2 . L ist. zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galie. 5 pro. w. a.
„ * Prc-. w- a.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa.los 41 y* 1. S 
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.

„ v „ 5 pr. w. a.
„ „  5 pr. w. a. wy- a 

losowane z 10 pr. premią . . 5

6 prc.) 3 pr. w. a. w likwidaeyi -3 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej g 

5 pr.) 2l/a Pr’ w. a. w likwidaeyi 
4‘ /» Prc- kraj. listy zastawne 

3 .  Listy dłużne za 100 zł. 
Ogóln. roi. kred. Zakład dla Gal. 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.
4 . O bligl za 100 zł.

Indemniz. galie. 5 prc. m k 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
włośeiańsk. (daw. 6 pr.) 3pr. wa. 

Obligi komunalne Banku krajo­
wego 5 pr. w. a. I emisyi . .

Pożyczki kr. z r 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr zr. 1883 po 41/, pr. wa.
5 .  Ł o w y  miasta Krakowa .

„ „ Stanisławowa
6 . M o n e ty  

Bukat holenderski . ■ • . .
Bukat cesarski
jN ap oleon d or.......................... ....
Półimporyał . . . . . . . .
Rubel rossyjsk; srebrny - • •

,  ■■ . papierowy
100 marek niemieckich
Srebro .
Kupony w srebrze

ce*0ceu

żądają
walutą austr.

złr. ct. złr. ct
218 50 

"226 -  
273 — 
220 —

222 — 
229 — 
277 — 
225 —

99 65 
90 55 
99 65 
87 45 

101 75 
96 60

100 65 
91 55 

100 65 
88 45 

102 75 
97 60

98 65 99 65

— 56 -

— 51 -

103 — 104 25

97 — 
102 75 
90 50 
18 — 
25 50

98 — 
104 — 
91 50 
20 — 
27 50

5 85 
5 89 
9 95 

10 27 
1 54 
1 23 

61 50

5 95
6 — 

10 05 
10 37
1 64 

1 25 
62 40

— — —  —
— —  — ,

83.55 83.7 0
83.55 83.70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
z dnia 5 stycznia 1885.

1. D łu g państw a, płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listop a d ......................... * . .
luty-sierpień.........................................

Jednolity dług państwa w srebrze, 
styczęń-lipiec
kwiecień październik..........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 złr. 5 prc.

„ 1864 po 100 złr...............
„ „ 1864 po 50 złr....................

Renty Com. po 42 lir. austr. . . .
Listy zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 prc................................................
Renta papierowa 5 prc. z r. 1881 . .
Austr. renta zł. wolna od podat. 4prc

83.80 83.95
83.80 83.9 »

127.75 128.25 
139.70 140.10 
140.— 140.50 
170.— 170.50 
168.— 169 —

1 5 8 .-  — .—
101.15 10130 
110.60 110.90

2 . O blSgacy©  indemn. -5 prc. (za 100 zł. m. k.)
C z e c h ....................................................  107.50 —.—
B u k o w in y ..............................................  103.— 104.—
G a l i c y i ...................................................  103.50 104.50
Niższej A u s t r y i .................................... 107.50 108.25
Siedmiogrodu.........................................  103.80 104.50
W ę g ie r ...................................................  103.75 104.50

3. A  it © y  e.

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 104.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 227.—
Mższo-austr. tow. oskomt. po 500 zł. 557.—
Gal. banku hip po 200 zł..................... —.—
Gal. bank. d, ban i prz. a 200zł. wpł. 4()pr. — .— 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . —.—
Bank dla krajów koronnych a 300 zł.

wpł. 50 pr...................................... — .—
Bauku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 871.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500zł. m. 472.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. 242.75 
Kol. Preszow-Tam. (w. a.) a 200 zł. . — .— 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . . 2290
Kol. Kar. Liulw. po 200 zł. rn. k. . 220.— 
Lwow.-Czern. koiei po 200 zł. wa. war. 226.75

104.50
228.—
563.—

873.—

475.—
243.25

2294
220.50
227.25

płacą
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 266 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w, a. 132 I  
I. kul. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 174..

10
17

8 60 8.1

4 . L i s t y  z a s t i s w n e  losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . 53.—Galicyi i Bukowiny w 15 1 . e pr.
Powsz. austr. zak. kr. ziem i 1/̂ pr. w

złocie w 50 1................................... . . 100. —
„ „ „ premiowe po 3 prc. 98.25

Gal. zak. kr. ziem Krak. los w 18 1.6 pr. 99.—• 
„ „ „ „ w 20 1. 7 pr. 101.—
„ „ „ ,, w 36 1. 51,, pr. 99.75

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 prc. . . 91.—
„ .  » » P° 5 prc. . . 100 —
n ;■ n i. P° 0 PrO- W
37 latach z w r o t n e ........................100.—

Gal. banku hip. po 6_ prc..............102.50
Gal. Zak). kred. włość, po 6 prc. . . —.— 
Banku austro-węgiersk. po 5 prc. . . 102.50 
Węg. Tow. ziem. akc. po 5‘ /s prc. . — .— 

„ Zakł. kr. ziems. po 5*/s prc. . 103.25

57.-

100.50
98.75

100.—

100.—
91.50

1 0 1 . —

101.—

102.90

104*25

5. Obiigacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 100.70 101.10 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. exj 

a 300 zł. 5 prc. w srebrze . . . 99.75 — .—
Kol. pół. po 100 zł, m. k..........  105.50 — .—

„ „ po 100 zł. w. a............. 101.— — .—
Kol. gal. Kar Lud. emisya z r. 1881

po 4*/a pre................................................ 100/70 100.60
dtto. dtto. (Jarosław-Sokal) . . 98.90 99.30 

Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 300 
zł. 4 pre. w srebrze z r. 1884 . . 82.—  82.50

z r. 1884 . . 89.25 89.75
z r. 1868 . . —.— — .—
z r. 1872 . . —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. i
O. L o s y.

Inst. kr. dla han i pr. po 100 zł. w.
Clarego po 40 zł. m. k. . . . .
Tow. źegl. par. na Dunaj u po 100 zł. m. k. 114.75 115.25
Kegleviuha po 10 zł. m. k..................... 19.75 20.25
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. —.— —.—
Pożyczka miasta Lubiany po 20 Ił. . —.— — .—
Pożyczka miasta Budy do 40 zł. w. a. 44 — 45.—
Palliego po 40 zł. m. k. . . . . .  39.25 39.75

19.50
57.—
53.25

57.50
53.50 

26.—  27.—
132.50 133.25

29.25
38.25

29.75
38.75

99.80. 100-20

a. I 18.25 178.75 
41.50 42.—

płacą żądają
Czorwon. krzyża austr. Tow. po 10 zł. 14.10 14.50 

„ „ węgiarsk „ po 5 zł,
Fundacja szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a.......................................
Salma po 40 zł, m. k. . . . . .
St. Genois po 40 zł. m. k. . . : .
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Poi. Tryestu po 100 zł. m. k. . . .

„ „ po 50 zł. w. a.
Waldsteina po 20 zł. m. k....................
Windiscbgratzą po 20 zł. m. k. . .

7. W eksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . . -
Berlin za 100 mark w. p. n. . . . -
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . -
Hamburg za 100 mark w. p. n.
Londyn za 10 ft. szt . . .
Paryż za 100 fr........................

K u rs  złota
Dukat cesarski men...........................  5.94.— 5.-96—

„ pełnej w a g i ...........................  5.93.— 5 95—
K oron a ................................................. — .— .—  —.— .—
20-frankówka.................................... 10.— .— 10.01.—
Rossyjski im p e r y a ł .....................1C.33.—  10.3 5.—
Talar z w ią z k o w y ..............................—.— .— —.—
S r e b r o .............................................. — .— .—  — .—

B a n i krajowy.
6 prc. obiigacye pożyczki Krajowej — .— — -
4VS prc. obiigacye pożyczki krajowej — ■
5 pro. oblig. komunalne banku kraj. —.—  — .—
4 ’ , prc. krajowe listy zastawne 91,50 92.50

. 126.20 126.65 
50.05.50 50.10

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński
dnia 7 stycznia 1886.

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ „ „ w srebrze . .

Renta w z ł o c i e .....................................
5 prc. austr. renta marcowa . . . .
Akcye bąnku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn ..........................................................
Srebro ..........................  . . . .
N a p o le o u d o r ..............................................
Dukat cesarski men..................................
100 marek niemieckich..........................

złr. ct.
83 80
84 05

111 40
101 15
872
299 30
126 55

10 01
5 94

62 05

j s ®  W j  jblh e  j s b ” m r  j ł  j s ł  a t .  s a g  »  w i w

Licytacye.
. 40607. ( ’ Tu a _ 3)

K rakow sk i sąd d e le g o w a n y  w iejski 
(łasza, ii ce lem  za sp ok o jen ia  fuifcżyto&ei 
ron is łu w y  z K rzyw d ziń sk ieb  W a llisow ej 

k w ocie  250 zł., od b ęd zm  się w gm ach u  
dow ym  w  dniu 21 s ty czn ia  1886 o goiU - 
) rano eg zek u cy jn a  licy ta cy a  rea ln ości lk. 
w P ółw siu  Z w i-rzy u ie ck ie tu  A n ieli K rzyw - 

■ińskiej w  jednej p o ło w ie , a J ó z f .  
rw yw dzińskiego w  dru g ie j tiołow ie w łasn ej.

Cena w yw oła n ia  : 500 z ł , w adyum  
50 zł. J J

, R esztę w arunków  licy ta cy jn y ch  p rz e j-  
;ęc m ożna  w registraturze.

Kuratorem wierzycieli hipotecznych

niewiadom ych jest ad w. dr. L e?zko z sub 
•siytueyą adw. dr. Czernego w Krakowie, 

O ozem się także niewiadomą Anielę 
K izyw dzióską egzekutkę uwiadamia, dołą­
czając rezolucyę dla niej przeznaczoną ku­
ratorowi drowi Schónowi.

Kraków, 21 listopada 1.885.

L. 23927. (136 1— 3)
Dnia 25 stycznia 1886 o gadzinie 9 

j rano, obędzie się w tutejszym sądzie przy­
musowa publiczna sprzedaż 40 prc. udziału 
w szybach nr, 5370 i 5371, tudzież 7 prc. 
udziału w szybce)-! ur, 1741 i 1742 w Bo­
rysławiu p łożonych , ciała tabularnego nie 

, stanowiących w spraw ę Izaka Hersza Tau- 
j ba, przeciw Joelowi Lieberwerth o 442 zł. 
' w. a. z pn.

Cena szacunkowa wywołania wynosi 
co do 40 prc. udziałów w szybach nr. 5370 
i 5371. p 200 złr., zaś co do 70 prc. 11- 
działów szybowych nr 1741 i 1742 po
4 20 złr. w. a.

Wadyum 5 pre ceny wywołania.
Frzy tym terminie te udziały szybowe 

nawet niżej ceny szacunkowej sprzedane 
będą. Resztę warunków licytacyjnych, tu- 
d-ież akt opisania i ocenienia w tut. sąd. 
reg-straturze przejrzeć można

Dla wierzyeM i, którymby uchwały 
sądowe niniejszejjj.sprawy cgzi-kueyjnej do­
tyczące z lakiegobądź powodu doręczone 
być nie mogły, mianowanym został adw 
dr. Popławski kuratorem.

C. k. sąd powiatowy. 
Drohobycz, d 21 paździer 1885.

L. 102i0 (142 1 — 3J
W dniach 21 Jyczuia i 24 lutego 

1886, każdym razem o godzinie 11 przed 
południem przedsięweźmie sąd tutejszy 
przymusową publiozną licytacyjną sprzedaż 
realności pod 1. k 12 w D nytrzu wykazem 
hipotecznym 106 księgi gruntowej tejże 
gminy objętej, celem znieisienia współwła­
sności zachodzącej między Leizorem M i ­
eliłem i małoletniemu Aftanaeem, Danyła, 
Teodorem i Małanką Kubezakami.

Cena szacunkowa i wywołania 960 zł-i 
poręczne 96 zł w. a

Wykaz hipoteczny, protokół oszaeo* 
wania i resztę warunków lic*,tacyjnych 
przejrzeć można w tutejszej registraturze

Szczerzec, 2 grudnia 1885.

i



L- 6988. (8766 2 - 3 )
Sąd obwodowy odbędzie w sprawie 

Herscha Landa,.a przeciw Feliksowi G łę­
bockiemu o 612 zł. 15 ct wa. zpn. egze­
kucyjną sprzedaż połowy dóbr Mogilno, kie­
dyś dłużnika własnej, 17 marca 1886 o g o ­
dzinie 10 rano.

Wadyam 3000 zł. aw.
Nowy Sącz, 17 października 1885.

f i  t r t m » »«obie d .
kiegokolwiekbądz powodu doręczone być nie 1 bku“£ ° ’ z kt°r jm , ;eżejj ra Les?a.wa
m o|ły mianowany został p . adw. df. P o-    ' P WaDl

pławski kuratorem.
C. k. Sąd powiatowy

L. 8401

U- »■ —„ j,
D r o h o b y c z , dnia 18 października 1885.

(8567 3 - 3 )

nego pełnomocnika nieustanowią, spór wedle
przepisów postan. sąd. przeprowadzonym 
będzie.

Kraków, 20 listopada 1885.

L. 5688. (8443 3— 3)
C. k. sąd powiatowy przeprowadzi w 

dniach 1 lutego 1886 i 8 marca 1886, ka­
żdym razem o godzinie 11 przed południem, 
egzekucyjną sprzedaż posiadłości pod lwh.
691 w Chrzanowie do Stanisława Buliń- 
skiego, tudzież posiadłości pod U h . 1029 
w Chrzanowie do Stanisława Bubńskiego 
i nieobiętej masy spadkowej ś. p. Anny 
Bulińskiej należących, na zaspokojenie pre 
tensyi Siny Gross w kwocie 206 zł. 35 ct.

Cenę wywołania pierwszej realności 
stanowi wartość szacunkowa 140 ztr.

Wadyum 14 złr. a drugiej realności 
225 złr-, wadyum 23 złr.

Wykazy hipoteczne protokół oszaco- ' s t r a t u r z e .  -erZiycieli hipotecznych niewia
wania i resztę warunków przejrzeć można* "la  ■ -1— — '------1
w registraturze.

Chrzanów, dnia 24 lipca 1885.

L. 12118 (84 3— 8)
Na mocy §. 15 ordynacyi wyborczej 

U1- a nowiatows w Komarnie po- powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
C- L  f  „ 2  1 e  celem zaspokojenia Rady powiatowe, w pow iece  : 1. Bohorod- 

daje do wiadomość- Fischmana od Anny czany, 2  ̂ Tarnów, i wyznacza się dzień 
pretensyi M/^ 6SZa ^  ^  w a gię aale. wvboru dla gmin wieiskmh „ «  »a  i„ł«™  
A rty n ia k ^ k w  ^  ] , Cy tacy a nie w y dziy lone j

wyboru dla gmin wiejskich, na 23 lutego 
1886, dla grupy gmin miejskich na 25 lu ̂nnrt 11 - -XII VJ ia,źąeej, odbędzie się l i c ,—  ____

połowy realuości pod 1. k. 26/84 V 'p „ 7 „ j“ f .

goim y . . ._nach dnia 10 lut-go, ania xu marca ,
28 kwietnia 1886, każdego razu 0 g-odzUB*
10 rano w biurach tegoż sądu godzi™

— wołania w kwocie 69 zł w * I u -,a | wyb. pow.j

Wvbory te odbędą się w miejscach 
ustawą ‘ przepisanych [§. 12, 13, 14, ord.

Cena " C u o  Pre- cefly wywołania. Wyborcom wydane będą karty legity- 
, zao — ■> tll mucvine zawierające bliższe oznaczenie

od-dziż wyciąg gjrzeć w tutejszo-sądowej regi- yc ^  R  ’ powiatowej w powiecie : 
nia można pr i Bohorodczany, 2. Tarnów, wybie-

przeciw niemu i tow. pto 185 zł. nakaz
zapłaty 10 listopada 1885 ]. 12985 wydano 
i dla niego kuratorem adw. dra Kohna 
ustanowiono, któremu powyższą uchwałę 
doręczono.

W zywa się go tedy, aby temuż kura­
torowi wszelkich dowodów do obrony do­
starczył, lub innego zastępcę wskazał. 

Sambor, 15 grudnia 1885.

L. 17912. (8707 8— 3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie za­

wiadamia niniejszem z życia i miejsca po­
bytu niewiadomą Sydonię Seredyńską, iż 
wskutek skargi wekslowej Kasy oszczędno­
ści miasta Jasła z dnia 26go października 
1885 1. 16282 o 518 zł. w. a z pn. nakaz 
zapłaty z dnia 29go października 1885 do 
1. 16282 przeciwko niej wydany został i ta­
kowy ustanowionemu dla niej kuratorowi 
adwokatowi drowi Gałeckiemu z substytu- 
cyą adw. dra Malawskiego doręczoho

W Tarnowie, duia 3 grudnia 1885.

M. 23218. (23 3 - 3 )
Dnia 19 stycznia 1886, dnia 22 lute­

go 1886 i dnia 22 marca 1886, o godzinie 
10 przed południem, odbędzie się w tutej­
szym sądzie przymusowa publiczna sprze­
daż realuości pod 1. k. 106/77 w Gajach 
niżnych położonej, ciała tabularnego nie- 
stanowiącej, w sprawie dyrekcyi ogólnego 
rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie, przeciw Marcinowi 
Szczudło gospodarzowi w Gajach niżnych 
pto 308 złr. 26 ct. w. a. z pn.

Ct-na szacunkowa wynosi 42o złr.
Wadyum 42 złr. w. a.
Przy pierwszych dwóch terminach re­

alność ta tylko za lub wyżej ceny wywoła­
nia, przy trzecim nawet poniżej takowej 
sprzedaną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych, tu­
dzież akt opisania i ocenienia w tutejszo- 
sądowej registraturze przejrzeć można.

Dla wierzycieli, którymby uchwały
sądowe niniejszej sprawy egzekucyjnej do- 

• —  i-..i~.;n|,hariż nnwi Hu do­

lna »•-- , VLVl‘ “ 'fw u w u  
domyeh, lub ktorymby uchwały nje mnaL ra-być doręczone ustanowiono k u ra tor^  w k  raJą ; grupa pierwsza" wieks7vf-h • ,
dzimierza Łuszpińskiego z substytucja a° siedem [7 ]  ad 2. cztervT4J Posia,d*ości
lensandra Strockiego. tytucyą A- grupa druga najwyżej o i J / «  ezłonków ;

Komarno, d. 9 października 1885. kateg°ry^przem ysłu  i handlu a d ^ ^ 11 "

Rozmaite obwieszczenia

2. dwu [2] członków ; grupa trzecia miast 
i miasteczek ad 1. siedem [7] ad 2. dwa­
naście [12] członków, z tych miasto Tarnów 
jedenaście [11] członków ; grupa czwarta
' • ’ 1 - -  ̂  J   '  - 2 _ r-i c\-t i &

L. 89L 0bwodowy jako handlowy w
uwiadamia że w skutek uchwały 

Złoczowy grUdnia 1885 1. 8302 wpisano

r«7i n  emin wiejskich ad 1. dwanaście [12] ad 
L8 1 t- roi pionków .

z aulil,1" „ ruduia 1885 w rejestrze handlo- 
dttia Ma firm pojedynczych firmę wykres-
f ym firmy J- Rosenheim dla przedsiębior- n

16 księgarskiego i drukarskiego w Bro- |L - n 
stwa ks ęe wpisano w rejestrze handlo-daeh zaraz _  -----

ośm [8 ] człon k ów .
Z Prezydyum c. k. Nam iestnictwa 

Lwów, 1 stycznia 1886,
C. k. Namiestnik

Zaleski.

L 12286. (8541 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Rohatynie u- 

stanawia dla niewiadomego z miejsca po­
bytu Ludomira Dzierżanowskiego z powo­
du wniesionej przeciw niemu przez Osiasa 
Singera^ skargi z dnia 11 hstopada 1885 
l, 1228b o zapłacenie kwoty 217 złr. 50 
ct. z pn. kuratora ad actum w osobie p 
Hilarego Sawczyńskiego w Rohatynie i za­
wiadamia kuranda o tem z wezwaniem by 
swemu kuratorowi dostarczył wszelkie do 
obrony mu służące środki, lub sądowi in­
nego wykazał zastępcę gdyż w przeciwnym 
razie skutki zaniedbania tego sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Rohatyn, dnia 14 listopada 1885.

(8630 3 - 3 )  
C. k. sąd krajowy we Lwowie oznaj

dla firm pojedynczych firmę Feliks mia nieobecnego J. (Jana) W eseherę labry-
r ” ™ł.r*m«q®vn we Lwowie że przeciw nie- 
r  od dniem 4 października 1885 1.48039 
wniósł Juliusz Mitschke z W iednia pozew

°  ZaPGdy miejsce pobytu J. (Jana) Wy-

—  ,  . ,  , (8®7 8 * * * S ż - l f t  j « w 7 iop„0Pi e tn k. sad powiatowy w Gorlicach za- niego kuratora au i ■
Wiadamia nieznanego^z miejsca pobytu Ja- a tegoż ^stępcą a w. ^

W pst dla przedsiębiorstwa księgarskiego w 
Brodach, której dzierzyciel Feliks West w 
Rrndacb zamieszkały.

Z łoczów  21 gru dn ia  1 8 8 5

L. 8887.

"ąuowe ol ie’ kbąd i pow, du do- 1 na Goryla, iż na dniu 23 sierpnia 18 5 1. Wzywamy go auy ustanowionemu
tyczącze Z jak g  mianowany został | 8«87 wnieśli przeciw  memu W ojciech i W a- kuratorowi służące do swej obrony środkireczone bvć nie mogły, mianowany 
P adwokat dr Popławski kura tor am. Ic ya Markiewicze pozew o 150 złr. aw.

- C. k sąd powiatowy. ,& t rmj i w tej sprawie na dzień 29 stycznia
Drohobycz, dnia 18 października 1885. 'ł& tb  wyznaczono, ustanawiając dla niego 

’ ___________  kuratorem p. adw. dr. Radomyskiego w Gor-
L. 7451. (8522 B— 3) licach ̂ - . ■ . ł A I ^„  Wzywa się więc Jana Goryla, aby
/.raua, odbędzie się w tut. sądzie, przymu- j przed powyższym terminem z tymże za-

--"1- j stępcą się porozumiał, lub sob.e innego
ł‘ - —— " fęrm/A 7.afiłfln/»ń

Duia 22 lutego 1886, o godzinie 10

sowa sprzedaż za jakabądź cenę całej ie«* , “ - e r ^  ouj ^
ności pod lwk. 6 ktięgi gruntowej gmi ny  ; obrał, inaczej r o z p r a w a  z tymże zastępcą
Borki objętej a dłużnika Jana Sarzyniaka , przeprowadzona będzie,
własnej, celem zaspokojenia należytości C. k. sąd powiatowy
Itty Knopt w kwocie 100 złr. w. a. z PB> Gorlice, duia 22 październib

Cena szacunkowa wynosi 7 :5  zł. w - T 19fcQS)     (8 6 |i 3_H1
Wadyum 71 złr. 50 ct. w. a. w „ S J Ó i it a  £
Resztę warunków licytacyjnych pr»J) I wiadHmia z^ m ie jS  pobytu nieznaną Ro-

■ można w tut., sądowej registratu ; zalię Matern, że dla niej ustanowiony został
tti - j 100r 'kuratorem Alojzy Schneider w sprawie
Ulanów, dnia 27 hstopada 1885. j Z ak ładu  JkJrod ytow eg 0 wh.ściańskiego

T on/Q -----------------  r a i r  31 w likwidacyi przeciw tejże i masie nie-
'• ml49. (854o o -- / | objętej pozm . Leonardzie i Maryi Eiż.biecio

C. k. sąd powiatowy w Zablotuwm . j atem  0 ZHpj. 392 zł.
w sprawie Jakuba Tauua, przeciw Jrrzenm , Dobrom il, dnia 11 listopada 1885.
' Emilii Klier pto. 650 złr. w a z (n?| -----------------
ogłasza przymusową licytacyą re a ln o śc i 4883. (8619_3— 8)
dłużuika w Zabłotowie powiatu poi yezneg0 | k sad powiatowy w inchowie po-
Sniatyn pod 1. k. 312 ciała tabularnego nie' 1 . dQ* pubiiCznej wiadomości, że w r. 18
stanową^ej, na 1500 złr. oszacowanej . j w Krakowie umarł Jan Wzorek bez Poz " 
dniach 26 lutego, 29 marca i 12 I gtawienia rozporządzenia ostatniej wo i.
1886, każdym razem w sądzie o godzin16 • * mieisc<
1A , J , ji i___r _: ______

L. 32098 (8556 3 _ 3 )
C k. sąd krajowy w Krakowie poda­

je do wiadomości, że Józ,-f Bauminger 
kupiec w Krakowie wytoczył skargę wekslo­
wą przeciw Berischowi Strizowerowi o za­
płacenie sumy 500 złr. i że dla niewiado­
mego z miejsca pobytu Berischa Strizo- 
wera ustanowiony został kuratorem adw. 
dr. Affe w Krakowie.

Wzywa się zatem Berischa Strizowe- 
ra aby albo ustanowionemu dlań kuratoro­
wi udzielił ze swej strony dowodów, albo 
innego pełnomocnika sądowi pzradstawił.

Kraków, 28 listopada 1885.
dostarczył, lub innego zastępcę sobie obrał 
gdyż inaczej ze zaniedbania wyniknąć mo 
gące następstwa sam sobie przypisze. 

Lwów, 5 grudnia 1885.

L. 17386. ~  (855°  3— 3)
C. k. sąd Obwodowy w Tarnowie w 

sprawie egzekucyjnej Izraela Onaima prze­
ciw nieobjętej masie spadkowej Lhanmi 
Lauba i Chaji Laubowej pto 20Ot zł. w. a. 
wyznacza dla niewiadomej z miejsca pobytu 
Racheli Laub matki i opiekunki po Berłu 
Laubie pozostałych małoletnich dzieci ku­
ratorem adwokata dra Salomona z zastęp­
stwem adwokata dra Ringełheim a i o tem 
Rachelę Limbową zawiadamia.

Tarnów, 26 listopada 1885.

L. 146-25.

przed południem, odbyć się mającą.
H,v .w Pierwszych dw óch term inach, " tylko
taki^ za cenę szacunkową, na trzecim 

,e niżej ceny szam nkowej.
Akt opisania, oszacowania i bliższe 

arUhki sa w tus. registratur e do przej- 
r ,eiiia.

Wadyum wynosi 150 złr. w. a.
Z c. k sądu powiatowego.

Zabłotów , 31 października 1885.

L. 23219. '  (24 3— 3)
Duia 19 stycznia 1886, dnja 22 lute- 

8° 1886 i dnia 22 marca 1886 o godzinie 
JO przed południem, odbędzie się w tutejszym 
sąd'ie p r z y m u s o w a  publiczna sprzedaż real­
i ś c i  pod 1 k. 31/163 w  Gajach niżnych 
Położonej, ciała tabularnego mestanowiącej 
^  sprawie dyrekcyi ogólnego rolniczo-kre­
dytow ego zakładu dla Galicyi i Bukowiny 
We Lwowie, przeciw likowi Skoropad i 
Dawłowi Skoropad gospodarzom w Gajach 
Wyżnych pto 82 złr. 50 ct. i 58 złr. 93
ct> w. a, z pn.

Cena szacunkowa wynosi 220 złr.
Wadyum 22 złr. w. a.
Przy pierwszych dwóch terminach re- 

alhość ta tylko za lub wyżej ceny wywola- 
la przy trzecim nawet poniżej takowej

sPrzedaną będzie.
. . Resztę warunków licytacyjnych, tu- 
21®ż akt opisania i ocenienia w tutejszo- 

8ądowej registraturze przejrzeć można.

spadku konkuruje niewiadomy 
pobytu jego syn Adam Wzorek, którego się 
wzywa, aby w przeciągu roku od dnia dzi­
siejszego zgłosił się do c. k. sądu w Tu­
chowie i wniósł deklaraeyę do spadku, ina- 

i i — - TT z dekla-

L. 47452. (8704)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem że firmę „Mayer 
Giinsberg, handel wódką w Zniesieniu" w 
rejestrze handlowym dla firm pojedynczych 
dnia 27 września 1885 wpisano.

Lwów, dnia 3 października 1885.

L. 40771. (8628)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem że firmę „Chaim 
Goldberg, gorzelnik i dzierżawca propinacyi 
w Rawie" w rejestrze handlowym dla firm 
pojedynczych dnia 20 sierpnia 1885 wpisano. 

Lwów, dnia 22 sierpnia 1885.

ul, ........ . , .u iv o .  --------- » • , , • „ flCKia- | w r    «ogu /. uemaii>vv^j
ezej spadek pertraktowany  ̂ 1 uoWj0aym I spadkobiercom, o zapłatę zaległych 
iowanemi spadkobiercam1 1 z us 7W;bskiem. i pożyczkowych w kwotach : a) 85 zł. 5(

ie g o  kuratorem Janem Mie
T uchów , 9 p a ź d z i e r n i k a  1880.

L 15707.C. k. sąd powiatowy miejsko-delego- 
w Tarnowie pod wiadomości,

że dla niew iadom ego z
wany w Tarnowie podaje uu vy0i.

„ego  z miejsca pobytu woj
ciecha Sotki w celu doręczenia^1116

(8610 3 - 3 )
 ijsko-d
do wiadomości,

■ Woj 
zolu

cy.i ta6ularnej z 3 marca 
mianuje kuratorem Józefa Warzałę. 

Tarnów, 31 sierpnia 1885.

(8710 3— 3)

(8609 3 - 8 )
C. k. sąd obwodowy jako handlowy 

w Samborze ogłasza, że w roku 1880 wpisy 
do rejestrów handlowych, tudzież do leje- 
strów stowarzyszeń gospodarskich i zarob­
kowych tego sądu obwodowego ogłaszane 
będą w łamach urzędowych ogłoszeń Ga­
zety Lwowskiej.

Sambor, 22 grudnia 1885.

L. 31415. (8711 3 - 3 )
C. k. sąl krajowy w Krakowie ogła­

sza, że dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Jakóba Mórsera w sprawie kasy oszczęd­
ności miasta Krakowa, przeciw masie spad­
kowej Hirscha Dawida 2 im . Mórsera, a 
względnie przeciw tegoż deklarowanym

sum
Ł . 50 ct.
a^ i T V L d -’ b) 142 ał. 50 ct. zpn. i l  d. 
c) 110 zł. 50 ct. zpn. i t. d. ustanowiono
kuratora ad actum w osobie adw. dra Roth- 
weina z substytucyą adw. dra Joachima 
Rosenblatta w Krakowie.

Wzywa się przeto J a k ó b a  Mórsera, by 
ąlbo ustanowionemu kuratorowi potrzebnej 
informaeyi udzielił, lub też innego pełno­
mocnika sobie ustanowił i tego sądowi 
wskazał, w przeciwnym bowiem razie szko­
dliwe skutki sam sobie przypiec*

Kraków, 28 listopada 1885

L. 42968. (8703)
C. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza niniejszem, iz przy firmie 
kasa zaliczkowa wzajemna pomoc w Bełzie, 
stowarzyszeń e zarejestrowane z nieograni­
czoną poręką, w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych dnia 2 wrze­
śnia 1885 uw idoczniono, że na ogólnein 
zgromadzeniu członków Towarzystwa po­
wyższego dnia 30 cz rwca 1885 odbytem 
uchwalono całkowite usunięcie ustępu c) i 
e) z §. 3 statutów i zmianę ustępu c) z §. 40 
statutów, który brzmieć będzie jak nastę­
puje: „że jeżeli członek występujący z tegoż 
Towarzystwa swoje wystąpienie dopiero w 
drugiem półroczu roku bieżącego Tow arzy­
stwu oznajmił, faktyczne wystąpienie tegoż 
członka dopiero z końcem roku następnego 
następuje.

Lwów, dnia 5 września 1885.

L - 31481.O i >dami Sad krajowy w Krakowie zawia
Dada a] ao? dózef Kulczyński dnia 18 listo-
Zofii o . i  *. 31481 wniósł pozew przeciw
Alek« u  ̂ i oek‘ ej> Tadeuszowi Lewieckiemu i
wanie „ Wl Lewieckiem u o wyekstabuio-
po re«|UlnT  y J60 zł. wa ze stanu bierne-
który r ° SCi Ik‘ 365 dz- 1  w Krakowie>
terminie do wuiesl6nia °6rony w

p „  • 1 90 udzielono.
wiecki m i S f  Tadeusz ^  >«n. Le-
miejsce ^  za granicami państwa, a ... ............... ...... .... ..

i « (  -!! J tu Aleksandra Lewieckiego , pobytu Jakóbn Bamberg że w sprawie we-
-  hu kslowei kasv oszc^adności miasta Sambora

~ ~  (59 3 - 3 )
dr- Szymon Flaeschner wpisany 

został do listy adwokatów z siedziba we 
Lwowie.

Z  Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 19 grudnia 1885.

L. 14263. “  (8608 3 - 3 )
, ,| ‘ k- sąd obwodowy w Samborze jako

an owy zawiadamia nieznanego z miejsca-  we-

nie j « t  w i a Ł ,  i S i Ł  m unen ieno dla W » « ł  k «e j

Konkursa.
1393 (61 3— 3.

Celem obsadzenia przez śmierć ś. p. 
Karola Seeligera opróżnionej posady dru­
giego c. k. notaryusza w B rodach , wzglę­
dnie innej posady c. k. notaryusza w o- 
kręgu tutejszej Izby notaryalnej, w drodze 
przeniesienia opróżnić się mającej, rozpi­
sujemy konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają po­
dania swoje zaopatrzone dowodami uzdol­
nienia wymaganego ustawą z dnia 25 gru­
dnia 1876 n. 3 dz. u. p. z roku 1877 do 
podpisanej ek. Izby notaryalnej w przecią­
gu czterech tygodni od dnia trzeciego o- 
głoszenia niniejszego konkursu w urzędo­
wej Gazecie Lwowskiej a to c. k. urzędnicy 
przez swoje przełożone instaucye zaś na­
leżący do stanu notaryuszów lub adwoka­
tów przez dotyczące Izby wnieść.

C. k. Izba notaryalna 
Lwów, dnia 19 grudnia 1885.
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Upadłości.
L 123 (107 2 - 3 )

C. k. sąd obwodowy w Tarnowie po­
daje do wiadomości, fiż wdrożonem zosta­
ło postępowanie konkursowe do majątku 
Abrahama Beera Rosenzweiga w Jaśle za­
mieszkałego a to do całego tak ruchomego 
gdziekolwiek znajdującego się, jako też do 
nieruchomego majątku położonego w tych 
krajach, w których ustawa konkursowa z 
dnia 25 grudnia 1868 djj p. p. z r. 1869 
n. 1 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamiano­
wany został p. Józef Głuszkiewicz e. k. sę­
dzia powiatowy w Jaśle, tymczasowym zaś 
zawiadowcą masy p. adwokat dr. Abdon 
Bieńczewski.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez sąd lub przedstawienia innego za­
wiadowcy masy konkursowej i jego zastę­
pcy tudzież obrania delegacyi wierzycieli wy- 
żnacza się posłuchanie na dzień 9 lutego 
1886 o godzinie 4 po południu w biurze 
komisarza konkursowego na którem stawić 
się mają wierzyciele z dokumentami .rosz­
czenia ich wykazującemi.

Wszyscy do tej masy konkursowej 
jako wierzyciele jej roszczenia mający cho 
ciażby nawet o takowe i spory wytoczone- 
mi były, powinni takowe do dnia 5 kwie­
tnia 1886 stosownie do przepisów ustawy 
konkursowej unikając szkodliwych następstw 
tamże zagrożonych} w sądzie zgłosić i na 
posłuchaniu w dniu 21 kwietnia 1886 o 
godzinie 10 przed południem odbyć się ma- 
jącem do likwidacyi i do uporządkowania 
podać. Termin ostatni służyć ma zarazem 
jako termin do zawarcia ugody w §. 68 u. 
k. przewidzianej, na który w tym celu 
wszyscy wierzyciele niniejszem zawezwanie 
otrzymują.

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu 
stawającym wierzycielom służy prawo przez 
w olny-obiór w miejsce zawiado wcy masy 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy­
cieli dotychczas urzędujących powołać sta­
nowczo inne osoby w których pokładają 
zaufanie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę- 
prwania konkursowego zamieszczane będą 
w dzienniku urzędowym Gazety Lwowskiej.

W  Tarnowie, dnia 5 stycznia 1886.

nej 16) w Grybowie z roczną płacą 450 
złr.

; B) Przy szkołach etatowych z płacą roczną 
300 złr. i pom i-szk-niem  w naturze, 

i 17) Brunaraeh Wwznieh, 18) Jastrzębi.
C) Przy sikołach filialnych z płacą 250 zł. 

i i wolnem pomieszkaniem : 
i 19) Krużlowy Wyżnej, 20) Śnietnicy.

W  szkołach pod 1. p. 1, 4, 5, 6, 7, 8, 
9, 10, 11, 15, 17, 20 jest język wykładowy 
ruski.

Kandydaci i kandydatki ubiegający 
się o te posady mają wnieść należycie u- 
dokumentowane prośby z wykazem noprze- 
dniej szłużby za pośrednictwem odnośnych 
władz szkolnych do c. k. Rady szkolnej o- 
kręgowej najpóźniej do końca lutego 1886.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
W Gorlicach, dnia 29 grudnia 1885 
Przewodniczący e. k. Starosta.

O #

I  Or. A. MAJEWSKIEGO * 
Z a k l m l

w o d o l e c z n i c z y
we Lwowie (w Klsielea) f 

prze;«otwarty caią ziL.łj.
(7727 8 —?)

L. 253. (104 2 - 3 )  
K O N K U R S  

na posadę ekspedyenta przy otworzyć się 
mającym c. k. urzędzie pocztowym w Su- 
chostawie w powiecie Husiatyń^kim za 
kontraktem służbowym i kaucyą w kwocie 
200 złr. z płacą 150 zlr. i ryczałtu kancy- 
laryjnego 40 złr.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni w c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 3 stycznia 1885.

L. 36 Cl20 2— 3)
Sąd powiatowy w Manowie poszukuje 

dyetaryuszą z szybkiem i czytelnem p is­
mem za miesięczną płacą 20 zł.

dnia 3 stycznia 1886.

Doniesienia prywatne.

l » o  9 0  e t .

z wybornej imitacji astrackann lub b a­
ran k a dla panów, pań i dzieci, oraz prawdzi­
we astraehanowe, krymskie i barankowe, jako- 

też sukienne i filcowe polecają bardzo tanio

Bracia
Lwów, ul.

Langner
Halicka 1. 16.

 18528 7—10)

Konkursa. Do * * * * * * * *
L 475 (47 8 - 3 )

Celem obsadzenia opróżnionej przez 
rezygnacyę p. Edwarda Skowrońskiego po­
sady notaryusza w Pilźnie, rozpisany zo­
staje konkurs z tern dołożeniem, że kompe 
tujący tak ó tę, jako też przez ewentualne 
przeniesienie o każdą inną w obrębie tej 
Izby zawakować mogącą posadę notaryusza 
mają wnieść do tej Izby swoje należycie 
adstruowane podania w przeciągu czterech 
tygodni od trzeciego umieszczenia tego e- j 
dyktu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" j 
rachując.

Z c. k. Izby Notaryalnej i
Tarnów, dnia 19 grudnia 1885.

od dnia 1 maja 1886 — na lat sześć m a ' 
ł ą t e k  w powiecie S a m b o r s k i m  poło­
żony, obejmujący około 1100 morgów o- 
bszaru ; mianowicie 160 morgów ornego 
pola pszenna gleba, 500 morgów sianożęci 
i 440 pastwisk ; wszystkie budynki gospo­
darcze i mieszkalne w bardzo dobrym 
stanie. Bliższa wiadomość w  l * a j n i c z u  

u właściciela poczta Ł ą k a .  (8603 6 ?

Aptekarza Kazimierza Jonasza
„ E u r e k a ^

środek na usunięcie nagniotków, bro- 
j dawek i innych narośli skórnych.
j Środek ten rozpowszechnił się tak szybko i

znalazł tak liezne uznanie, że wobec p niżej umie­
szczonych świadectw wszelkie zachwalanie staje się 
zbytecznem.
j Świadectwa.
f Wielmożny Panie!

Z przyjemnością oświadczyć mogę, iż pański 
środek na nagniotki „Eureka" leczy radykalnie naj 
gniotki, czego nie tylko ja ale i moi znajomi dój 

' świadczyli. Z szacunkiem
Franciszek Burzyński m. p. 
c. k. notarjusz w Bursztynie 

j Wielmożny Penie!
j Proszę o natychmiastowe nadesłanie sześciu
: flaszeczek „Eureki". Środek ten znakomicie skutkuje 

przeciw nagniotkom.
, Aleksy br. Mustatza

w Sadogórze, Bukowina 
J Wielmożny Panie!
j Z  przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością 

zawiadamiam Pana, że środek przeciw nagniotkom 
■ pańskiego wynalazku „Eureką" zwany, jest arcydo- 

skonałem; uwolniłem się bowiem od tej plagi w 
l przeciągu pięciu dni, smarując płynem tym nagnio­

tki cztery razy na dobę. Z poważaniem
Ezechiel Berzeyiczy, 

w Bołszowcach.
Wielmożdy Panie I

Cierpiałem przez długie lata na bardzo do­
tkliwe i bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w 
żaden sposób pozbyć, chociaż używałem wszelkich 
możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozma­
itych próbach dowiedziałem się przypadkiem o Pań- 
skiem niestety zamało jeszcze znanera „Eureka" i 
po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wy­
leczony.

Czuję się tedy obowiązanym złożyć Panu naj­
szczersze podziękowanie,

Z  poważaniem 
Henryk Ostrów Derdacki, 

i c. k, adyuukt sądowy i włeśc. dóbr ziem.
1 w Bursztynie.

JJł* Główny skład „Eureki" w aptece pod 
.ifotyii) słotflEnr H ra -ry fc* *  i l l n m e n t e l d  

. Lwowie, skąd wszelkie zamówienia odwrotną pocztą 
i załatwia się.

144 C en a  f ła s z e c z k i  6 0  ct.

Na porę zimową
aW

0̂  O
a .2 
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BARCHANY białe,
K A FTA N IK I,
KALISONY,
POŃCZOCHY
SKARPETKI,' (7946 5 - 6 )  
KAM ASZE,
CHUSTKI na szyję ,
OGRZEWACZE na żołądek, 
POŃCZOCHY myśliwskie, 
KAM IZELKI myśliwskie,

Staniki włóczkowe
dla pań, bez i z rękawami do noszenia 

po sukni.
S k ła d  k o m is o w y  

w yrob ów  trykotow ych wełnianych  
system u profesorn dra G u­
stawa Jaegera, poleca się szcze­
gólnie osobom wątłego zdrowiaj łatwo 

się przeziębiającym 
oznaczone fabryczne ceny  

poleca handel
płócien i bielizny

Jana Riedla
w e L w o w ie , plac Maryacki. 
Na żądanie szczegółowe cenniki.

L. 1274 (63 2 — 3)

Konkurs.
W  skutek uchwały Rady gminnej z 

dnia 28 grudnia 1885, rozpisuje się niniej 
szym konkurs w celu obsadzenia prowizo­
rycznej posady inspektora policyi przy u- 
rzędzie miejskim staregomiasta z płacą 
roczną 300 zł w. a. z terminem do 15 lu­
tego 1886 r.

Ubiegający się o tę posadę powinien 
w terminie ustanowionym, wnieść do urzę­
du gminy staremiasto podanie swoje, gdzie 
wykazaś należy świadectwami uzdolnienia 
zewodowe i zalety, jakie od urzędnika wy 
magane bywają, mianowicie aby kandydat 
posiadał obywatelstwo austryjaekie, nie b- 
starszym nad 35 lat, był dobrych obycza’ 

zdrowia silnego, władał językiem pob 
ruskim i niemieckim w słow ie i piśrn 
reszcie aby posiadał wykształcenie cdp 
wiedne i znajomość ustną i sposób por1 
powanbt w urzędowaniu autor omieznym. 

Magistrat biaremiasto 
31 grudnia 1885.

L. 1011. (62 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem stałego obsadzenia posad nau­
czycielskich w okręgu gorlickim ogłasza 
się niniejszem konkurs na następujące po­
sady :

I. W powiecie gorlickim:
A) Przy szkole etatowej 4o klasowej chłop­

ców w Gorlicach posada nauczyciela kie­
rującego z roczną płacą 450 złr. z do­
datkiem za kierownictwo 10 złr. i z od- 
powiedniem relictum na. pomieszkanie, 
tudzież posada nauczyciela przy tejże sa 
mej szkole z płacą 450 złr. rocznie.

B) Pr^y szkołach etatowych i o klasowych 
z płacą roezuą 300 złr. i wolnem po­
mieszkaniem-.
* 1) w Małastowie,, 2) Rzepienniku strzy­

żewskim, 3) Strzeszynie, 4) Źdyni.
C) Przy szkołach 6 halnych z płacą roczną 

250 złr. j wolnein. pomieszkaniem:
5) Czarnem, 6) Klinkówee, 7) Krywy. 

8) Łosiu, 9) Męcinie Wielkiej, Nowicy, 
11) Ropicy RuS-iej, 12) Rzepienniku Mani 
szewskim, 13) Rzepienniku suchym, 14) 
Szalowy, 15) Wołowcu.

II. W  powiecie grybowskim.
A) Przy szkole etatowej 4 klasowej mięsza

August Hehumann
przeniósł sw oją

F a b r y k ę
M a c h in

i  a p a r a t ó w
z ulicy Łyczakowskiej

na przemieście Gródeckie
w ulicę

S S I o n t © ”

&
■OJ

1*1
S e  i
w Ol
y-H e

& „na JBiome" L O
obok wjazdu do kolei Karola Ludwika. 

Telefon Nr. I tO.
(149 1-24)

13
U ,  
* 0 -1  
® *  £

■ea

S t k l m l  f « r t e j » i » M Ó w
BJB f i  O T . A  M. tJJBTf )K N  A

;-*u .- jsfta r a .. :ubu -m o l  jm>.
■tt I ł y  u  k u  1. I .  p i ę t r o .

Nauka gry li» fortepianie w 3 o3działach i 8 klasach 
N a u k i -  śpiewu solowego. Fortepiany pod 10 - letnią 
gwarancja z najlepszych fabryk, które się sprzedaje 
za gotówkę i wypożycza, jako też poleca, takowe 
r a t y  m ic s lc c /s -n e  1 9  r f r .  — Sławne or­
gany amerykańskie (4968 79 -? )

POE/AE ARABA B .lk lE B  H7A
wydanie kompletne, w 4 tomach, na ładnym satynowanym papierze, opuściły prasę

nakładem K s i ę g a r n i  I*ol«kiej we Lwowie
w najtańszem  wydaniu.

Cena za 4 tomy 1 astr. 6 0  c t .  w eleganckiej oprawie 2  z ł r .  5 0  c t .  (po za Lwowem o l ' 1 centów
więcej na list frachtowy i opakowanie)

Zamawiający naraz 5 egzemplarzów z dołączeniem należytośei otrzymają posyłkę f r a n c o .  
Zamówienia należy aaresewać: D o K sięgarn i P o lsk ie j I.wów. 14 plac H a lick i.

W  tejże księgarni nabyć można :
Największe arcydzieło W iktora II nĵ o 

u w  ^  a »  a i n r i c  ~ m r  „
romans w 10 tomach w eenie znizonej z 12 złr. na 3 z łr . (8756 2—?)

Ges król uprzyw.

akcyjny Bank hipoteczny
łaje w e  L w o w i e  i przez Filie |

w Krakowie, Czerń I o n • eaeli i Tarnopolu f

A S Y G B A T Y  K A S O W E !
4  proceentowe płatne w BO dni po wypowiedzeniu. J 
4 ! l f i O  lir  V n n n M W ,  Tf **n n

1,,. -* />■«'„ 7 stycaa ia  I8 S 4

r*.rnk il- y (1 •

K A Z I M I E R Z  I J E W  i  C I O
Ł> O  W  W V S K Ł A »  S 4 L I C ¥ I

NRtliitf. alit i teiariii lięsianyck
w e  L w o w i e ,  u l .  1 . 6 ,

N a ł o ż o n y  «  w  b. »t 1 8 4 G

r i ® © r « ? e l a n ę  s a t i k ą ,  z królewskiej fabryki „Meissen“ ., 
S t e r  w i s a  ^ i o i ^ w e 9 herbaciane, kawowe i deserowe I 

i artykuły luksusowe, ze sławnym starym, niebieskim j 
deseniem we wszystkich językach „ 3 5 W 1 K B E L * )  
zwanym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego ki. 12 dom Wernera,

4


